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Masy pracujące Lubelszczyzny
pedajmujs) zobowiązania z  okazji U Zjazdu PZPR

V r W związku z uchwałą KC PZPR o zwołaniu n  Zjazdu Polskiej 
' Zjednoczonej Partii Robotniczej masy pracująca podejmują ■obo­
wiązania dla uosczenla tego doniosłego wydarzenia.

TransportowychPracownicy Sekcji Utóu* Tran­
sportowych przy Wojewódririm 
Związku Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w Lublinie zo­
bowiązali się:

— dominować, aby sekcje usług 
transportow ych przy PZGS w  te r­
minie przewiozły całość ir  sy to­
warowej z cen tral branżomych do 
PZGS, a  stam tąd do gminnych 
Kpóldzielni, w  ciągu listopada i gru­
dnia,

— dopilnować, aby komórki pla* 
naw ania przy sekcjach transporto­
wych w  PZGS terminowo składały 
sprawozdania miesięczne 1 kw arta l­
ne do WZGS, a komórka planowa"

nia sekcji Usług 
WZGS i  kolei terminowo przesyła­
ła sprawozdania do CES,

— do dnia 20 grudnia br. prze­
prowadzić x» wszystkimi pracow ni­
kami transportu narady robocze dla 
likwidacji przestojów samochodo­
wych dla właściwej konserwacji 
samochodów, zwiększenia przebiegu 
ogumienia o 15«/., stosowania czę­
stych przeglądów technicznych dla 
podniesienia współczynnika gotowo­
ści środków transportowych oraz 
likwidacji pustych przebiegów,

— rozwinąć współzawodnictwo we 
wszystkich SUT PZGS i doprowa­
dzić, by każdy  pracownik transpor-

Plantatorzy Centrali Nasiennictwa
realizuju zobowiązania długofalowe

'  W dntu 15 bm. plantatorzy Cen­
tra li Nasiennictwa Ogrodniczego i 
Ezkółkarslwa z^meldowjjj, o wyko-

„Ninlejszym meldunkiem w yra­
żamy wdzięczność władzom pań­
stw a ludowego za dotychczasową

Delegaci plantatorów Centra U Nasiennictwa x groma d Zellzna, Brze- 
giny, Komarówka, Ossowa i  Przega lin (pow. Radzyń) podczas składania 

m eldunku  t* Prezydium  W RN  w  Lublinie.

naniu łobowiąiaA długofalowych 
podjętych dla uczczenia V III roczni- 
cy PKWN.

Plantatorzy zobowiązali się rwlęk- 
ezyć wydajność plonów nasion wa­
rzyw  z hektara przy równoczesnym 
podniesieniu ich jakości, W m eldun­
ku  swoim skierow anym  do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w  Lubli­
nie plantatorzy nasion piszą m . in .;

„W stosunku do przyjętych norm 
w  roku 1952 wykonaliśmy 115 proc. 
obecnie zaś tj. w roku 1953 w ydaj, 
u ość podnieśliśmy do 1^7 proc. 
Wyniki te  uzyskaliśmy dizięki wy­
datnej pomocy fachowej ze strony 
inspektorów Centrali Nasiennictwa 
Ogrodniczego, Zakładów Nasien­
nych Oddziału w Lublinie a prze- 
d-» wseystkim dzięki współzawod­
nictwu "jakie istniało między na­
m i".

Plantatorzy wyreziM radość, że 
Bwycięski m e ld u n e k  mogą złożyć w 
dniu ogłoszenia uchwały Rady Mini­
strów  o obniżce cen.

Z  f<ontu w alki o realizację
zebewiazań podjętych 

p r z e z  ę ru p ę  z w i « z k o w q  
Wrońskiego -  brygady Jas:ny

W dniu 12. XI. br., a w 
pierwszym po podpisania zobo­
wiązania i wystosowaniu otwar­
tego listu do załóg ZBM bryga­
da Władysława Jasiny wykona­
ła 177 procent dziennej normy. 
W dniu 13 bm, osiągnęła 220 
pocent. W dniu 14 bm. osiągnę­
ła 241 proc.

W ciągu trzech dni brygada 
Jasiny wykonała ponad plan 
16,41 m sześć, różi-ych murów.

opiekę oraz przyrzekam y w  dal- 
seym ciągu pracować dla seyhsze- 
go wykonani* zadań P lanu  6-let- 
niego w dziedzinie nasiennictw a 
warzywnego".

W im ieniu grom ad Żelizna, Brze. 
ziny, Komarówka, Oasowa i Przega- 
lin  (pow. Radzyń) m eldunek na  rę ­
ce przewodniczącego Prezydium  
WRN tow. Głębskiego złożyli p rzed , 
stawiciel*: Andrzej Lewczuk, Feliksa 
Kowalczuk, Seweryna Rudko i F ran­
ciszek Wołowik.

tu brał czynny udział w* współza­
wodnictwie.

•  i  •

Otwarty list grupy związkowej 
Karola Wrońskiego znajduje szeroki
oddźwięk wśród załóg ZBM.

W dniu 14 bm. odpowiedziała na 
list grupa związkowa Miducha — 
brygada Aleksandra Goliana, która 
uczci II Zjazd KC PZPR następują­
cym zobowiązaniem:

„My grupa związkowa Stanisława 
Miducha zatrudniona na bloku 
Nr 41 ZOR Bronowice, w  brygadzie 
Aleksandra Goliana w  odpowiedzi 
na wezwanie grupy związkowej Nr 2 
Karola Wrońskiego z brygady Wła­
dysława Jasiny zatrudnionej na 
bloku Nr 5 ZOR Zachód zobowią­
zujemy się: ,

— skrócić o jeden dzień cykl pro­
dukcyjny robót 1 całkowicie wykor 
nać ściafiki działowe, ościeże 1 ko­
miny do dnia 24 bm zamiast jak to 
przewiduje harmonogram robót do 
25 bm.

• • •
Na llat otwarty brygady tow. Ja- 

«iny odpowiadają też załogi Innych 
budów Zarządu Budowlanego Nr 2 
ZBM, które tak jak grupa związko­
wa Wrońskiego czynem chcą uczcić 
II Zjazd KC PZPR. W dniu 14 bm. 
podjęły zobowiązania brygady gru­
py związkowej tow. Bychawskiego, 
zatrudnione przy budowie bloku 
„C“ Domów Akademickich, Zobo­
wiązania te przyspieszą przekazanie 
dalszych Izb mieszkalnych młodzie­
ży akademickiej UMCS oraz zapew­
nią frant pracy na okres zimowy.

A oto zobowiązania:
— brygada murarska Feliksa 

Skowrońskiego zobowiązuje się do 
dnia 20 bm. zakończyć murowanie 
filarków i trempla nad piątym pię­
trem,

— brygada ciesielska Bolesława 
Włodarczyka zobowiązuje się przy' 
«piaezyć tempo szalowania gzymsu 
i podciągu tak, aby w  dniu 18 bm. 
można było rozpocząć betonowanie,

— brygada transportowa Mariana 
Gola zobowiązuje stę dostarczać ty­
le materiałów, by umożliwić bryga­
dzie murarskiej wykonanie zobowią­
zania,

— brygada betonlarska Jana Gą­
ski zobowiązuje się do dnia 20 bm. 
zakończyć betonowanie stropu ostat­
niej kondygnacji, by umożliwić w 
dniu 21 bm. rozpoczęci* układania 
belek dachowych.

Wyjaśnienia Urzędu Rady Ministrów
w zwiqzku z zapyleniami w sprawach 

związanych z  obniżką cen detalicznych
WARSZAWA (PAP).
1. PTT ANIE: w jakiej wysokości należy wypłacać wyrównanie 

w gotówce ca przypadający pracownikowi węgiel deputatowy w 
części nie odbieranej w naturze?

ODPOWIEDZ: mimo obulżenia cen węgła, ekwiwalenty pienięż­
ne, wypłacane pracownikom za zmniejszenie lub zniesienie depu­
tatu węglowego w naturze, dokonane na podstawie uchw iły Pre­
zydium Rządu nr 92/52 z dnia 23 II. 1952 r. w sprawie zmiany try­
bu wydawania deputatów węglowych, a także ekwiwalenty pie­
niężne wypłacane za zniesienie deputatu węglowego dokonane na 
podstawie Innych przepisów wydanych przed dniem 23.11.1952 r. — 
wypłacać należy nadal w dotychczasowej wysokości.

Ni* dotyczy to wpłaty za w ęgiel deputatowy zgłoszony przez 
pracownika do dobrowolnego wykupu od dnia 15. XI. 1953 r. Za 
węgiel ten należy pracownikom płacić nową obowiązującą od 15. 
XI. cenę.

2. PYTANIE; Jak należy ustalić ceny w stołówkach pracowni­
czych, akademickich, uczniowskich 1 domach Młodego Robotnika?

ODPOWIEDŹ: normy rzeczowe wyżywienia oraz ccny za po­
siłki w stołówkach akademickich, uczniowskich 1 Domach Młodego 
Robotnika pozostają bez zmian.

Normy rzeczowe wyżywienia oraz ceny za posiłki w  stołówkach 
pracowniczych, które ze względu na deficytowy poziom cen korzy- 
•tają z dotacji min. finansów—pozostają bez zmian, z tym. że w yso­
kość dotacji na 1954 rok zostanie ustalona do 30. XI. w odrębnym 
trybie.

Ceny w bufetach 1 stołówkach pracowni 'ch nie korzystają­
cych z dotacji min. finansów należy ustalać zgodnie z dotychczaso 
wyml zasadami na podstawie kalkulacji 1 pełnej samowystarczal­
ności, uwzględniając od 15. XI. obniżone ceny na niektóre artyku­
ły spożywcze.

5. PYTANIE: w połowie 1953 r. nabyłem meble na raty, część 
rat już spłaciłem, reszta pozostaje do spłacenia, czy w związku z 
obniżką cen na meble nastąpi obniżka rat, których płatność przy­
pada po 15. XI. 1953 r.?

ODPOWIEDZ: zn'żka cen obowiązuje od 15. XI. 1953 r. i nie 
działa wstecz, zarówno dla tych nabywców, którzy meble lub inno 
artykuły nabyli na raty jak 1 dla nabywców za gc'5wkę.

W związku t  tym wysokość rat pozostałych do zapłacenia po­
zostaje bez zmian.

4. PYTANIE: zapłaciłem za węgiel przed 15.XI po 300 zl za 
1 tonę i nie otrzymałem go dotychczas.

Po jakiej cenie ma nastąpić rozliczenie za ten węgiel, który 
otrzymałem po 15.XI?

ODPOWIEDZ: przy rozliczaniu należności za węgiel jak i Inne 
towary, które uległy od dnia 15.XI obniżce, przyjmuje się zasadę, 
że należy stosować cenę obowiązującą w dniu fakturowania to­
waru.

W sprzedaży detalicznej stosuje się cenę obowiązującą w  dniu 
dostarczenia towaru.

W danym wypadku obywatel winien zapłacić za węgiel otrzy 
many po 15.XI cenę obniżoną, ważną od 15.XI.1953 r.
-  5. PYTANIE: oddałem do uszycia ubranie w październiki? 

1953 r. wpłacając w spółdzielni krawieckiej zaliczkę 50 proc. wc 
dług Jakiej ceny muszę zapłacić za uszycie, jeżeli ubranie odbiorę 
po 15.XI?

ODPOWIEDZ: w  danym wypadku jak w  poprzednim decyduje 
cena obowiązująca w dniu odbioru ubrania (dotyczy to również od­
bioru uszytego na miarę obuwia oraz reperowanej odzieży i obu 
w la w zakładach uspołecznionych).

Obywatel zapłaci więo po 15.XI nową obniżoną cenę, a zalicz­
ka wpłacona będzie uwzględniona w pełnej wysokości.

6. PYTANIE: czy w związku z obniżką cen cukru, zmienia się 
cena za dostarczone buraki cukrowe?

ODPOWIEDŹ: cena za buraki cukrowe dostarczone w ramach 
umów kontraktacyjnych nie ulega żadnej zmianie — pozostaje 
1 po 15.XI.53 r. na dotychczasowym poziomie.

Natomiast cena cukru płacona przez plantatorów, zgodnie 
z p. 1 paragrafu 2 umowy kontraktacyjnej, stanowiącej załącznik 
do -Uchwały Prezydium Rządu nr 1217 z dnia 27.12.1952 r., obniża 
się z 14,60 zł za kg do 12,70 zl za kg.

7. PYTANIE: po jakiej cenie będą płacili za węgiel dostawc\ 
trzody chlewnej? ł

ODPOWIEDZ: dostawcy trzody chlewnej, którzy mają prawo 
do nabycia węgla w ramach pomocy hodowlanej — zarówno Driv 
wykonywaniu w terminie dostaw obowiązkowych jak i orzv do 
stawach sztuk zakontraktowanych — będą od 15,Xl płacić za we 
giel nową cenę według cennika obowiązującego od 15X1

Również za tkaniny nabywane na podstawie umów kontrak 
tacyjnych przez dostawców lnu, konopi, wełny, trzody chlewnej 
ltp. obowiązują przy nabyciu tkanin od 15.XI.1953 r nowe cenv

8. PH A.NIE' . CIy zn'ian(e świadczenia lokatorów do­
mów posiadających centralne ogrzewanie opalane węglem1’

ODPOWIEDZ: świadczenia lokatorów domów g a d a j ą c y c h
™  T  ,WWlem zostan* ob,' iionc w  stosunkuodpowiednim do zużycia węgla zakupionego po nowych cenach

Ekipa »Sztandarii Ludu« donosi

GRM w Uchaniach zapomniała o skupie zboża
Z  obowiązkowymi dostawami to 

g m in ę  Uchanie nie jest dobrze. W y­
konano dopiero 58*/* rocznego planu 
skup  u zboża. Jest w iele takich gro­
mad, które dotychczas nie przekro- 
czyiy naw et 50°/, planu. Chociażby 
Feliksów. Gromada ta wykonała  
dopiero 31°/, rocznego planu skupu  
zboża co kw alifikuje ją na ostatnie 
m iejsce w  ominie.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
w gromadzie Pielaki (32‘U), w  Aurę- 
Unie, Putnowicach Górnych (41,4%), 
czy v> Chyżowicanh, które osiągnę/y 
dopiero cyfrę 42%. ^

N ie mogą Wpiyn ą( na zm ianę sy- 
i i?  ’e gromady jak Wysokie, 
które przekroczyło ju ż 80*/t \jyko -  
natita planu, czy Bokinia z  78% 
w ykonaniem  skupu zboża.

W gromadzie w ysokie  większość 
mało 1 średniorolnych chłopów wy- 

* Plan0WVch dostaw w  
^  tam  )e^na^  f.acV rolnicy, 

którzy zalegają z niew ielkim i koi1- 
CÓwkami. fjp ' Marla Bodziacha od­
stawiła ju t  do punktu  skupu 245 kg 
zi&rTia, y

czas jeszcze nie odwiozła. Podobnie 
Andrzej Wilkos zalega s dostawą 24
kg zboża. Jan Rudio zaś winien jest 
państwu 40 kg ziarna, a Franciszek 
Wilkos 91 kg.

N iedostarczenie końcówek w p ły ­
nęło w  dużej mierze na to, że gro­
mada Wysokie nie mogła dotychczas 
w yw iązać  się w 100 procentach z 
planowego skupu ziarna. Dlatego też 
działający tam aktyw  gromadzki i 
gm inny pow in ien  odpowiednią pracą 
polityczną skłonić mieszkańców tej 
gromady do zorganizow ania zbioro­
wej dostawy końcówek.

PREZYDIUM 
NIE INTERESUJE SIĘ...

Na tak niskie w ykonanie rocznego 
planu skupu zboża w płynęły inne 
jeszcze błędy. Przede w szystkim  zbyt 
słabe zainteresowanie akcją planowe 
go skupu ze strony członków P rezy­
dium  GRN w  Uchaniach. Na przy­
kład wiceprzewodniczący prezydium  
Wacław Jędruszczak nie orientuje 
się zupełnie w  przebiegu akcji sku­
pu v> poszczególnych gromadach. 
Nie potrafił nawet Przedstawicielowi

ekipy określić procentu w ykonania  
dostaw zbożowych w gminie, nie 
mówiąc już o w yróżniających się 
gromadach i  tych, które pozostają 
w tyle.

Niedostateczna opieka nad a k ty ­
wem pracującym  w gromadach, brak 
zainteresowania u k tyw em  gromadz­
kim , a więc sołtysam i i trójkam i 
grom adzkimi doprowadziły do tego 
że np. 16 sołtysów zalega dotychczas 
jeszcze z  dostawam i ziarna dla 
państwa. Również 13 radnych zate- 
0}  to te j gminie z dostawami zboża 
i ziem niaków  dla państwa.

A  przecież właśnie sołtysi, właś­
nie radni, których mało i średniorolni 
chłopi gm iny Uchanie obdarzyli 
pełnym  zaufaniem  powołując ich 
na tak odpowiedzialne stanowiska, 
powinni przede w szystkim  przodo­
wać. Oni właśnie pow inni swoim  
przykładem  pociągtć wahających 
się, mobilizować tych, którzy w ywią­
zali się Już w  100% do demaskowa­
nia wrogów  i opornych.

ORGANIZOWAĆ PRACĘ ZMP
Na terenie gm iny  Uchani# działu

kilkanaście kół ZMP. ZMP-owcy ja­
ko bardziej uświadomieni od mło. 
dzieży niezorganizowanej zdołali w  
większości wypadków  przekonać 
su-oich rodziców o konieczności ter­
minowego wywiązania się z obowiąz­
kowych dostaw dla państwa. Czynili 
to jednak w sku tek własnego przeko­
nania, a nie jakiejś zorg-uizowanej 
przez G m inny Zarząd  akcji. Zarząd 
G minny ZM P , dotychczas nie potra­
fił włączyć aktyw istów  ZMP-owskich 
dr akcji planowego skupu.

Niedostateczne w ykorzystanie  ak­
tyw u młodzieżowego, owego pełnego 
entuzjazm u i zapału aktyw u, jest 
również błędem, który w  poważnej 
mierze zaciążył na w ykonaw stw ie  
planowego skupu  zboża.

A le ten  i  inne popełnione błędy  
można jaszcze naprawić. I trzeba je 
naprawić jak najrychlej. T ylko  bo­
w iem  intensyw na praca polityczna  
pozwoli zmobilizować ociągają­
cych się do wywiązania się z  obo­
wiązków •ooh^c państw*1.

(d u j
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Bezclucja radziecka w sprawie ogólnej redukcji zbrojeń
oraz zakazu broni masowej zagłady 

ma doniosłe znaczenie dla pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego

Pnemówienfe A. Wyszyńskiego
NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu przedpołudniowym 18 bm. 

Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ zakończyła dyskusję 
ogólną nad sprawozdaniem Komisji Rozbrojeniowej.

Dyskusję ogólną podsumował w obszernym przemówieniu przewód' 
niczący delegacji radzieckiej A. J. Wyszyński.

Delegat ZSRR oświadczył, że gdy 
rozpatryw ano działalność Komisji 
Rozbrojeniowej, niektóre delegacje 
z anglo-amerykańskiego ugrupow a­
nia, na którego czele *toją USA, 
usiłowały w przemówieniach przed" 
stawić swe stanowisko jako stano­
wisko w yrażające rzekomo ich prag­
nienie przyczynienia się do reduk­
cji zbrojeń i  zakazu broni atomo­
w ej, bakteriologicznej i innych ro­
dzajów broni masowej zagłady. 
Liczne fakty, charakteryzujące isto t­
ne dążenia tego ugrupowania i prze­
de wszystkim istotne dążenia ofi­
cjalnych kół USA, Anglii 1 Francji 
są w jaw nej sprzeczności z tego ro­
dzaju próbam i i świadczą wymow­
nie, ie  blok anglo-amerykański nie 
pragnie merytorycznego rozpatrze­
nia spraw y rozbrojenia. Aby ukryć 
przed opinią publiczną tę  swoją nie­
chęć oraz by uśpić opinię publiczną, 
delegaci USA i Anglii w  ogóle po­
m ijają milczeniem rzeczywisty cha­
rak te r Komisji Rozbrojeniowej. Za­
m iast tego, — oświadczył A. Wy­
szyński — by skierować działalność 
Komisji Rozbrojeniowej w łaśnie na 
opracowanie posunięć zmierzających 
do redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych, 
do zakazu broni atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów broni maso­
wej zagłady, delegaci USA i Anglii 
kierowali działalność Komisji od sa­
mego początku na zbieranie infor­
macji wywiadowczych o rozm iarach 
zbrojeń różnych państw, a sprawę 
redukcji zbrojeń oraz zakazu broni 
masowej zagłady odsuw ają w  dale­
ką przyszłość. Faktycznie oznacza to 
z ich strony odmowę przyczynienia 
się do redukcji zbrojeń. lic zn e  fak­
ty świadczą dobitnie, te  dążą oni do 
zastąpienia kw estii redukcji zbrojeń 
1 zakazu broni atomowej oraz in­
nych rodzajów broni masowej za- 
8’ady kw estią zbierania inform acji 
wywiadowczych na tem at zbrojeń. 
Znalazło to swój w yraz również w 
rezolucji, uchwalonej w swoim cza­
sie przez Zgromadzenie Ogólne przy 
tworzeniu Komisji Rozbrojeniowej, 
która nosi tę  gromką nazwę tylko

dla zamaskowania wymienionych 
wyżej celów, postawionych przed 
nią przez anglo-am erykańskie ug ru ­
powanie z USA na czele.

Delegat USA Lodge przem aw iając 
w Komisji Politycznej w  dniu 9 li­
stopada i  cytując tę  rezolucję — 
kontynuow ał Wyszyński — pominął 
całkowitym milczeniem fakt, że 
właśnie USA nic nie uczyniły ze 
swej strony by, jak  głosi ta  rezolu­
cja, „zmniejszyć ciężar zbrojeń**, 
„zdjąć z narodów  świata ten  ciężar" 
1 „wyzwolić w  ten  sposób nową ener­
gię i  zasoby dla pozytywnych pro­
gramów rekonstrukcji i rozwoju". 
Stany Zjednoczone nie tylko nic nie 
uczyniły w tym  kierunku, lecz u- 
czyniły wszystko, co tylko mogły, w 
kierunku wręcz odwrotnym — w 
kierunku wzmożenia wyścigu zbro­
jeń, przygotowań do nowej w ojny 
światowej.

Delegat Związku Radzieckiego w y­
kazał następnie w  swym przemówie­
niu, że faktyczne stanowisko USA w 
szeregu zagadnień m iędzynarodo­
wych, w  szczególności w  kw estii 
niemieckiej i koreańskiej, k tó re  w y­
m agają uregulowania, żadną m iarą  
nie da 6ię pogodzić z zapewnieniami 
mężów stanu USA, że opowiadają 
się oni rzekomo za uregulowaniem  
tych kwestii.

A. Wyszyński zanalizował szczegó­
łowo przemówienie delegata F rancji 
Mocha i stwierdził, ie  delegat fran ­
cuski podjął się w  Komisji Poli­
tycznej niewdzięcznego zadania, u- 
siłując dowieść, że można ponoć 
świetnie pogodzić udział w  pracach 
Komisji Rozbrojeniowej, k tóra po­
winna przygotować plany redukcji 
zbrojeń, i  posunięciami w kierunku 
dalszego zwiększenia zbrojeń, rea li­
zowanymi obecnie przez USA, An­
glię, F rancję  i ich sojuszników. De­
legat ZSRR wykazał, że tzw. „nowy 
plan redukcji zbrojeń 1 sil zbroj­
nych", przedstaw iony przez Mocha 
w Komisji Politycznej nie jes t ni­
czym innym  jak zwykłym pow tórze­
niem tego, cośmy słyszeli od delega­
ta  F rancji w K omisji Rozbrojenio­

wej w  1852 r., oraz 4e propozycje 
delegacji francuskiej nie różnią się 
m erytorycznie od propozycji USA 
i są w  istocie „stadiam i" baruchow- 
skimi, przeznaczonymi specjalnie do 
storpedowania zakazu broni maso­
wej zagłady i kontroli nad w ykona­
niem tego zakazu.

P ro jek t rezolucji 14 państw  ni« 
zapttwnia w arunków, nieodzownych 
dla pomyślnej działalności Komisji 
Rozbrojeniowej. P ro jek t rezolucji 
14 państw, jeśli nie włączyć do nie­
go popraw ek zgłoszonych przez 
Związek Radziecki, nio zmierza do 
przyczynienia *ią do redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej, wodo­
rowej i innych radzajów  broni m a­
sowej zagłady. Co więcej, u  podsta­
wy tego projektu  leży z gruntu 
w adliwa tendencja do dalszego 
przewlekania realizacji posunięć w 
sprawie redukcji zbrojeń 1 zakazu 

broni masowej zagłady.

Delegacja Związku Radzieckiego 
oświadczył delegat ZSRR — zgłosi­
ła w nioski przewidując* konkretne 
kroki w kierunku  natychm iastow ej 
redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych o- 
raz zakazu broni atomowej i wodo­
rowej- Uchwalenia tych propozycji 
przez Zgromadzenie Ogólne zapew­
niłoby faktyczną redukcję zbrojeń 
oraz zakaz broni atomowej 1 wodo­
rowej, co miałoby doniosłe znacze­
nie dla utrzym ania pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. Dele­
gacja Związku Radzieckiego zwraca 
jednocześnie uw agę na doniosłe zna 
czenie popraw ek zgłoszonych przez 
nią zarówno do niektórych punk ­
tów części w stępnej, jak  również 
do merytorycznej części rezolucji, w 
których to popraw kach proponuje 
się, by Komisja Rozbrojeniowa 
przedstawiła najdalej do 10 m arca 
1954 r. Radzie Bezpieczeństwa pro­
pozycje, przew idujące w pierwszym 
rzędzie isto tną redukcję zbrojeń 
pięciu m ocarstw  — USA, Wielkiej 
Brytanii, F rancji, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i  Związku Radziec­
kiego, — jak  również zakaz broni 
atomowej, wodorowej 1 innych ro­
dzajów broni masowej zagłady _ z 
jednoczesnym wprowadzeniem ści­
słej kontroli m iędzynarodowej nad 
wykonaniem tego zakazu.

Naród polski jest żywotnie zainteresowany
w pokojowym rozw ią za niu  problemu niemieckiego

WARSZAWA (PAP).
PRZEMÓWIENIE PROF. KULCZYŃSKIEGO, WYGŁOSZONE NA 

POSIEDZENIU ROZSZERZONEGO PREZYDIUM POLSKIEGO KOMI­
TETU OBROŃCÓW POKOJU I POLSKIEGO KOMITETU DLA POKO­
JOWEGO ROZWIĄZANIA PROBLEMU NIEMIECKIEGO.

Prof. Kulczyński, przewodniczący Polskiego Komitetu dla Pokojowe^ 
go Rozwiązania Problemu Niemieckiego, podkreślił na wstępie, że pre­
sja ze strony USA na wejście w  życie --wojennych układów z Bona 
i Paryża pozostaje w jawnej sprzeczności j  obłudnymi zapewnieniami 
o chęci pokojowego uregulowania probierni; niemieckiego. W istocie w ej­
ście w życie tych układów oznaczałoby uniemożliwienie rokawań o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec.

A nalizując historię stosunków  pol­
sko-niemieckich oraz nauki z nich 
w ypływające, mówca podkreślił: J e ­
steśm y jak  najbardziej zaintereso­
w ani w trw ałym  i sprawiedliw ym  
rozwiązaniu zagadnienia niem iec­
kiego, k tóre  zapewniałoby bezpie­
czeństwo i pokój sąsiadom Niemiec. 
Zarazem szanujem y słuszne aspi­
racje  narodow e niemieckiego naro ­
du, popieram y jego dążenia do jed ­
ności i  wolności, do rozkw itu jego 
ku ltu ry  narodow ej.

Opinia polska — ciągnął dalej 
prof. K ulczyński—m a wszelki* pod­
stawy, aby na  problem  niemiecki 
spoglądać z potrzebną rozwagą i 
spokojem.

Polska silna, zjednoczona w ew nętrz 
nie, oparta  o szerokie m asy ludowe, 
związana przyjaźnią ze wszystkimi 
siłam i pokoju, a przede wszystkim 
wieczystym sojuszem z potężnym 
Związkiem Radzieckim, nie obawia 
się żadnych pogróżek.

Znacznej zmianie uległy stosunki 
w narodzie niemieckim. Na drodze 
ku rozwiązywaniu zagadnienia pol­
sko-niemieckiego spotkaliśm y się 
w ew nątrz samego narodu niemieckie 
go, z nową dc»nio6!ą siłą. Siłą tą  jest 
dem okracja niem iecka konsolidująca 
się w ewnętrznie i wychodząca z pro 
gramem rozwiązania zagadnienia 
niemieckiego w duchu pokoju i w 
sposób respektujący interesy naro­
du niemieckiego i  jego sąsiadów. 
Siły te  są godne zaufania. Ich legi­
tym acją nakazującą szacunek jest 
ciężka walka, jaką toczą o nowe 
oblicze Niemiec. Siły te w ymagają 
z naszej strony 1 ze strony  innych 
narodów Europy czynnej solidarno­
ści. Są to bowiem siły walczące o 
słuszne postulaty narodowe. Nie za­
pominamy o naszym obowiązku 
czynnej solidarności z tymi siłami 
nie tylko w okresach ich sukcesów, 
lecz w  godzinach ich niepowodzeń. 
Są to bowiem siły nam  bliskie, k tó­
re znalazły się na jednej ścieżce 
trwałego porozumienia. Szczególnie 
bliskie nam  są te  siły dem okratycz­
ne niemieckie, które skup:one w 
Niemieckiej Republice Demokratycz-

Kto jest za , a kto przeciw zmniejszeniu napięcia
w sytuacji międzynarodowej

M inister spraw zagranicznych ZSRR, towa­
rzysz Moicrtow, złożył przedstawicielom prasy 
radzieckiej i  ta  granicznej oświadczenie, w  któ­
rym  naświetlił stanowisko Zwiąaku Radzieckie­
go wobec zagadnienia konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych. Jednocześnie to  w. Molo- 
tow na podstawie faktów udowodnił kto ni« 
w ykazuje chęci „wspólnego spotkania", kto 
uniemożliwia wszechstronne omówieni* proble­
mów, wywołujących napięcie w sytuacji mię- 
ózynarodowej.

„Stanowisko n«az* polega n a  tym  — oświad­
czył m inister Moiotow — że konferencja m ini­
strów spraw  zagranicznych jest niezbędna i 
pożyteczna, jeże li’ zwołanie takiej konferencji 
będzie miało na celu złagodzenie napięcia w 
stosunkach międzynarodowych".

Wychodząc z tego założenia, Związek Ra­
dziecki już parokrotnie proponował i  nadal 
proponuje rozpatrzenie * udtzaatem przedstaw i­
cieli Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
F rancji, ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej 
kroków, zmierzających do zm niejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych. Już sari} 
udział Chin w  tej konferencji byłby doniosłym 
krokiem w kierunku zmniejszenia rozbieżności 
między Zachodem a Wschodem. Czyż bowiem 
można realnie podchodzić do zagadnienia u regu­
lowania spornych spraw  na  D alekim  Wscho­
dzie bex udziału największego m ocarstw a azja­
tyckiego, bez udaiału Chin, k ra ju , którego 
przykład prom ieniuje a a  całą Azję? .Jest, rze­
czą jasną, że bez udziału przedstawiciela 500-mi- 
lionowego narodu chińskiego nie można po­
myślnie rozwiązywać ważnych problemów mię­
dzynarodowych, zwłaszcza problemów daleko­
wschodnich.

Związek Radziecki niejednokrotnie wskazy­
wał, że sytuacja w  Niemczech zachodnich na  
ekutek odrodzenia niemieckiego im perializmu i 
m ilitaryzm u sta je  się coraz groźniejsza dla po­
koju że polityka rem iJitaryzacji Niemiec za­
chodnich pozbawiła narody Europy ,  pewności 
dnia jutrzejszego. Rozwiązanie zagadnienia nie­
mieckiego posiada doniosłe znaczenie dla za­
pewnienia bezpieczeństwa w  Europie. I  właśnie 
dlatego ZSRR tw ardo stoi na  stanowisku, że 
.konferencja z udziałem m inistrów spraw  zagra­

nicznych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, F rancji i  ZSRR w inna jak  najszybciej 
przystąpić do omówienia zagadnienia niem iec­
kiego, do omówienia problem u zjednoczenia 
Niemiec 1 zawarcia trak ta tu  pokojowego z de­
m okratycznym i miłującym  pokój rządem ogól- 
noniemieckim. *

Jakie Jeat stanowisko w  tej sprawi* mocarstw 
zachodnich? M ocarstwa te  odbudowują hitle­
rowski W ehrm acht i opierając się na ziejących 
nienaw iścią do pokoju zachodnio-niemieckich 
faszystach i  odwetowcach przekształcają Niem­
cy zachodnie w  bazę agresji, w  ognisko nowej woj 
ny  światowej. Rzecz jasna, że takiej polityki nie 
da się pogodzić nie tylko z bezpieczeństwem 
Francji, Polski, Belgii, Czechosłowacji, Danii, 
Holandii, lecz także z zapewnieniem bezpieczeń 
etwa innych narodów Europy.

Nie da się również pogodzić z zapewnieniem 
bezpieczeństwa narodów  rozbudowywanie przez 
amerykańskich im perialistów  s iec i,b az  wojsko­
wych w  Europie i  na innych obszarach grani­
czących z ZSRR. Toteż dla każdego jest jasne, 
że dążąc do zapew nienia bezpieczeństwa wszy­
stkim krajom  Europy, dążąc do rozładowania 
napięcia w  stosunkach międzynarodowych, 
Związek Radziecki dom aga się, by spraw a baz 
wojskowych na obcych terytoriach również zo­
stała omówiona.

W nocie wystosowanej dnia 3 listopada rb. 
rząd radziecki zwrócił się do m ocarstw  zachod­
nich o wyjaśnienie, czy deklarowanie gotowości 
omówienia problem u niemieckiego na konferen­
cji m inistrów  czterech mocarstw  oraz uznawanie 
przez nie doniosłości spraw y zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy oznacza zapowiedź, że nie 
będą one jednocześnie podejmowały kroków, 
zmierzających do ratyfikacji wojennych układów  
z Paryża i Bonn przez te kraje, k tóre dotych­
czas tych układów nie ratyfikowały. Nota ZSRR 
podkreśliła, że uzyskanie takiego w yjaśnienia 
j«st niezbędne, albowiem ratyfikacja wymienio­
nych układów  i wejście ich w życie uniem ożli­
w iają  odbudowę Niemiec jako zjednoczonego 
państw a i przez to samo czynią bezprzedmioto­
wym omówieniu,kwestii niem5eckiej na konferen­
cji m inistrów spraw  zagranicznych czterech mo­
carstw .

W yjaśnienie w tej jakże Istotnej sprawie do­
tychczas nie nadeszło. N atom iast nadeszła w ia­
domość o projektow anej na pierwsze dni g rud­
nia br. konferencji trzech szefów rządów mo­
carstw  zachodnich na Berm udach. K onferencji 
separatystycznej, staw iającej sobie za cel prze­
ciw stawienie jednych państw  drugim , m ającej 
na celu, jak  to przyznaje burżuazyjna prasa za­
chodnio-europejska, przyśpieszenie ra tyfikacji 
układu w  spraw ie „arm ii europejskiej", a więc 
przyśpieszenie wskrzeszenia hitlerowskiego 
W ehrm achtu. Rzecz jasna, że taka konferencja 
może przyczynić się tylko do dalszego wzmoże­
nia napięcia w  stosunkach międzynarodowych.

Stanowisko Związku Radzieckiego sprecyzo­
w ane przez m inistra Molotowa, raz jeszcze s ta ­
w ia jasno spraw ę: Związek Radziecki pragnie 
spotkania m inistrów spraw zagranicznych, prag­
nie takiej konferencji, która by przyczyniła się 
do złagodzenia napięcia w stosunkach między­
narodowych. I wbrew poglądom głoszonym przez 
niektórych polityków im perialistycznych Zwią­
zek Radziecki uważa, że aktualność takiej kon­
ferencji nie zmniejszyła się.

Takie stanowisko m a za sobą poparcie w szyst­
kich narodów, które widzą w propozycjach ra ­
dzieckich realną drogę do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, drogę do rozwiązania n a j­
bardziej palących spornych problemów między­
narodowych, drogę do u trw alenia pokoju.

„Naród polski — jak  stw ierdza rezolucja 
uchw alona przez Prezydium  Polskiego Kom ite­
tu  Obrońców Pokoju i Polskiego K om itetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Problem u Niemieckiego 
— całym sercem i jednom yślną wolą popiera 
pokojową politykę Związku Radzieckiego, która 
odpowiada najbardziej żywotnym interesom na­
szego bezpieczeństwa i naszej niepodległości". 
Podobnie jak  i inne narody Europy, nigdy nie 
pogodzimy się z odbudową odwetowego m ilita­
ryzm u w Niemczech zachodnich W jednym  sze­
regu z patriotam i wszystkich krajów  Europy, z 
patriotam i francuskim i, którzy prow adzą boha­
terską w alkę o honor 1 niepodległość Francji, 
nie ustaniem y w swych wysiłkach, by popiera jąc 
pokojową politykę ZSRR, doprowadzić do złago­
dzenia napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, doprowadzić do pokojowego rozwierania 
problemu niemieckiego, P

nej um iały porozum ienie polsko- 
niemieckie wydobyć na  p latform ę 
serdecznej przyjaźni i  głębokiego 
zaufania.

W związku z nieprzytom nym i a ta ­
kam i rew izjonistów  niemieckich na 
nasze granice zachodnie mówca 
stw ierdza: Ziemie Zachodnie opu­
szczone w roku 1945 przez żywioł 
niem iecki doludnione zostały 'cy frą  
okrągła 6 milionów ludzi. Regene­
racja biologiczna narodu  polskiego, 
który w obozach śm ierci 1 k rem ato ­
riach H itlera stracił 1/5 swego s ta ­
nu liczebnego, osiąga na Ziemiach! 
Zachodnich cyfrę raz  ty lko notow a­
ną w dziejach sta ty styk i ruchów  
ludności i  w yraża się liczbą 30.6 
pro-mille rocznego przyrostu ludno­
ści. M iasta tych ziem mimo g run ­
townego znisrozenia w  czasie w ojny 
w ykazują dzisiaj zaludnienie prze­
kraczające częstokroć o 40 proc< 
stan  zaludnienia w czasach okupaJ 
cji niemieckiej. S tare  i nowozałożo- 
ne szkoły akadem ickie w e Wrocław 
wiu, Gdańsku 1 G liwicach kształcą 
4-krotnie wyższą ilość młodzieży niż 
przed ’ ojną. Odbudowany z kom ­
pletnej ruiny i doinw estowany prze­
mysł reprezentuje dzisiaj 1/3 siły 
produkcyjnej Polski. Rozbudowane 
kopalnictwo wydobywa 2 razy w ię­
cej węgla niż przed wojną. Odbu­
dowane zostały zniszczone komplet-1 
nie porty, mosty, koleje i  szosy* 
Rozminowane kosztem  w ielkich o- 
fiar pola żywią dzisiaj 1/3 ludności! 
polskiej.

Prof. K ulczyński zwraca następnie 
uwagę na  w spaniały zryw  pa trio ­
tyczny narodu francuskiego w w alce 
przeciwko zbrodniczym układom  z 
Bonn i Paryża.

Ruch ten obejm ule coraz szersze 
warstwy 1 środowiska narodu fran ­
cuskiego, który dotknięty jest w  
swej godności narodow ej butą odra­
dzającego sie m ilitaryzm u niem iec­
kiego, bu tą  A denauera, k tó ry  dom a­
ga się od Francji posłuszeństwa.

Naród polski — mówił prof. Kul-' 
czyński — zw iizany jest tradycyjną 
przyjaźnią z narodem  francuskim , 
przyjaźnią, k tó ra  była scementowa- 
na wspólnie przelaną krw ią  w cza­
sie ostatniej wojny, w bojach prze-’ 
ciwko najeźdźcy hitlerowskiem u. 

.N ajżyw otniejszym  interesom  obu 
naszych narodów  zagraża dziś zno­
wu odbudowa m ilitaryzm u niem iec­
kiego 1 oba nasze narody zaintereso­
wane są w niedoouszczeniu do pow­
stania ogniska nowej w ojny w Eu­
ropie.

Polscy bojownicy o pokój p ragną 
zapewnić patriotów  francuskich, że 
w walce, jaką  prowadza o niepodle­
głość narodow ą i honor Francji, mo­
gą liczyć na pełne poparcie narodu 
polskiego.

Komunika!
K o m ite tu  M ie js k ie g o  P Z P R

Komitet Miejski PZPR w Lu­
blinie zawiadamia, że dnia 19 
XI. br. o godz. 8 w sali Prezy 
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej (Ratusz) odbędzie sie dwu 
dniowe* seminarium d!a wykła­
dowców podstawowych kursów
partyjnych 1 szkól politycznych, 

Wykładowcy podstawowych 
kursów partyjnych przygotowu­
ją się wg następujących tema­
tów:
1. Pierwsze lata Polski Ludo

wej,
Z. Konstytucja Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej,
3. IX Plenum KC PZPR, 

Wykładowcy szkól politycz 
nych przygotują się do tema­
tów:
1. Podstawowe sprzeczności ka 

pitalizmu,
2. Imperializm — ostatnie sta­

dium kapitalizmu,
3. Imperiałipr — t0 skrajne 

zaostrzenie sprzeczności ka­
pitalizmu,

4. Historyczne miejsce imperia­
lizmu. Ogólny kryzys syste­
mu kapitalistycznego,

UWAGA; uczestnicy semina­
rium powinni wziąć udział w 
seminarium z opracowanym 
konspektem.
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D l a c z e g o  d z i ś
t>Uczego w łaśnie teraz, dlaczego 

W aśnie dziś Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza rzuciła hasło 
Przyśpieszenia w zrostu stopy życio­
wej mas pracujących w  mieście i na 
Wsi i  wysunęła je  na czoło wszyst­
kich zadań polityczno ■ gospodar­
czych? Dlaczego w łaśnie teraz rząd 
nasz mógł powziąć decyzję dotyczą­
cą obniżki cen na szereg artykułów  
spożywczych i przemysłowych?

Postarajm y się odpowiedzieć na to 
Pytanie.

Czy mam y do czynienia z Jakąś 
Onianą kierunku?

Rzecz jasna, że nie.
N adal celem naszym jest socjali­

styczna uprzemysłowienie kraju. 
N adal stawiam y sobie za zadanie 
rozwój spółdzielczości na wsi. Ale 
dz'ś m aszerując w tyin kierunku 
mówimy, że możliwe jest przyśpie­
szenie wzrostu stopy życiowej ludzi 
pracy w  Polsce.

Uczynić życie narodu polskiego 
dostatniejszym, kulturalniejszym , 
a więc 1 radośniejszym — oto nie­
zmienny cel ku którem u zmierzały 
1 zmierzają wszystkie nasze wysiłki. 
Nie mogło być inaczej. Bo przecież 
ta  cel naszej walki postawiliśmy 
sobie zbudowanie socjalistycznego 
ustro ju  społecznego, a więc ustroju, 
którego prawem jest maksymalne 
zaspokojenie rosnących wciąż m a­
terialnych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa w  oparciu o 
coraz wyższą technikę, a więc nie 
zmiana kierunku, tylko przyśpiesze­
nia kroku w raz obranym  kierun­
ku.

Duże były trudności, i  którym i się 
borykaliśm y w ciągu ostatnich lat. 
I dziś życie nasze nie jest usłane 
różami. Jednak, nie ma takiego 
człowieka pracy w Polsce, który by 
sięgnąwszy pamięcią wstecz — w 
la ta  przedwojennej nędzy i bezrobo­
cia, w  lata powojennego zniszczenia 
nie widział jak wielkiego skoku w 
dziedzinie poprawy bytu mas p ra ­
cujących dokonaliśmy w ostatnich- 
latach. Olbrzymiego, a  jednak nie 
zadowalającego nas.

Dziś partia  rzuca hasło s z y b ­
s z e g o  podnoszenia stopy życio­
wej naszego narodu, a rząd w pro­
wadza obniżkę cen ńa szereg a rty ­
kułów. Dzieje się tak dlatego, że 
dziś istnieją w arunki, gw arantujące 
pomyślną, zwycięską realizację tego 
ta dania.

To samo hasło rzucone przed pa­
ru  laty byłoby hasłem bez pokrycia. 
Natomiast dziś jest ono w pełni 
realne. Realne dlatego, że naszym 
ofiarnym wysiłkiem stworzyliśmy 
w arunki jego realizacji. Stworzyliś­
my niezbędną, opartą na nowoczes­
nej technice i  dostatecznie mocną

bazę przemysłową. Czy będąc k ra ­
jem zniszczonym wojną, krajem, 
który  odziedziczył po rządach bur- 
żuazji i obszarnictwa sm utny przy­
domek kopciuszka gospodarczego 
Europy, mogliśmy zakładać realne, 
stałe i szybkie podnoszenie stopy 
życiowej całej ludności? Rzecz jas­
na, że nie. Budując dom trzeba zało­
żyć fundam enty. Chcąc zbudować 
dobrobyt narodu, trzeba założyć fun­
damenty tego dobrobytu. A funda­
m entem  jego jest odpowiednio roz­
w inięty przemysł ciężki oraz prze­
mysł w ytw arzający maszyny dla 
rolnictwa, w ytw arzający maszyny i 
surowce dla przemysłu środków m a­
sowego spożycia. Czy fundam ent ten 
zbudowaliśmy? Tak, i to w rekor­
dowo krótkim  okresie czasu, w tem­
pie nieznanym  i niemożliwym do 
osiągnięcia w w arunkach _ kapitali­
stycznych, Wystarczy powiedzieć, że 
produkcja roczna naszego przemy­
słu jest dziś 3,6 raza większa niż 
przed wojną, a w  przeliczeniu na 1 
mieszkańca 4,7 raza większa. Wy­
starczy powiedzieć, że z k ra ju  jak ­
że przeraźliwie zacofanego i bardzo 
bezbronnego staliśmy się jednym  z 
przodujących krajów  w Europie. 
Wysunęliśmy się pod względem glo­
balnej produkcji przemysłowej na

jedno z czołowych m iejsc w  Euro­
pie i wszystko wskazuje na to, że 
bliski jest dzień, gdy prześcigniemy 
Francję, k ra j wysoce uprzem ysło­
wiony.

Uwielokrotniliśmy najw iększe bo­
gactwo narodu — nasze siły w ytw ór­
cze.

W szechstronna pomoc Związku 
Radzieckiego w  uprzemysłowieniu 
naszego k ra ju  przynosi już dziś o- 
woce: dają  już produkcję maszyny 
dostarczone nam  przez K raj Rad, 
zaczęła p«t>dukcję Nowa Huta, ten 
stalowy pomnik braterskiej pomocy 
k ra ju  socjalizmu, produkuje Żerań, 
produkuje cementownia Wierzbica. 
Ta pomoc, ta  możliwość oparcia się
o potężny przem ysł k ra ju  socjaliz­
mu pozwala nam  na uniknięcie jak ­
że trudnej i  kosztownej samowy­
starczalności w  obliczu im periali­
stycznej blokady i dyskryminacji. 
Tej samowystarczalności, do której 
zmuszony był Związek Radziecki, 
gdy otoczony przez wrogie sobie 
państw a kapitalistyczne, narażony 
w każdej chwili na napaść z Ich 
strony jeden musiał wykuwać sobie 
drogę do socjalizmu.

Dziś istn ieje ogromny obóz demo­
kratyczny, wciąż pogłębia się i  za­
cieśnia w spółpraca pomiędzy pań­

stw am i tego obozu. Pozwala to każ­
demu z krajów  den\pkracji ludowej 
rozwijać przede wszystkim te gałę­
zie gospodarki, dla których rozwo­
ju  posiada najkorzystniejsze w a­
runki.

Czy iest kw estią zbiegu okolicz­
ności, że problem przyspieszenia pro 
cesu podnoszenia stopy życiowej 
stanął jednocześnie we wszystkich 
krajach  obozu pokoju i demokracji? 
Nie, nie jest to kwestia przypadku. 
Jest to  wynik takiego ukształtow a­
nia się sytuacji międzynarodowej, 
takiego ukształtowania się sił w 
świecie, k tóre stwarza możliwości 
podjęcia zakrojonej na szeroka ska­
lę ofensywy w celu przyspieszenia 
w zrostu stopy życiowej wielomilio­
nowych mas ludzd pracy w krajach 
obozu demokratycznego.

W ciągu ostatnich lat, ostatnich 
miesięcy nastąpiły w ielkie zmiany 
w układzie sił na arenie międzyna­
rodowej. N astąpiły zasadnicze prze­
sunięcia w ogólnej skali na korzvść 
sił pokoju i  demokracji, na nieko­
rzyść sił im perializmu 1 wojny. 
Związek Radziecki jest w ielką po­
tęgą gospodarczą. Jego osiągnięcia 
budzą podziw jego przyjaciół, za- 
zaspokojenie i złość jego wrogów. 
Sukcesy narodów  radzieckich po-

Im lepiej będziem y gospodarzyć 
łym łaniej będziemy kupować

W Zakładzie n r  2 LZPT przy ul. 
Stalingradikiej, kobiety pracują 
przy wyrobach dzianych. Halina 
Wesołowska zaczęła s*ę sprzeczać w 
poń-edziałek rano ze swoją m atką 
Ireną Wesołowską o to, że pończo 
chy nylonowe są lepsze od beweł- 
nianych, produkowanych przez nie. 
Córka wychwalała zalety nylonu, 
upierając się przy tym, że jest moc­
niejszy, ładniejszy, ale m atka w ża­
den sposób nie dała się przekonać. 
Jej zdaniem pończochy z zakładu 
nr 2 są cieplejsze.

— Pomyśl mamo, nylony za które 
płaciło s :ę dawniej 180 zł, kosztują 
tylko 130 zł, a są tak  trwałe, że 
starczą za trzy pary, zrobione z 
przędzy baw ełnianej, albo .sztuczne­
go jedw abiu — nie dawała za wy­
graną Halinka. Dlatego najwięcej 
cieszę się obniżką cen rtyloniw 
i chałwy, bo jest tańsza o  20 proc.

M atkę więcej interesow ały ceny 
bułek, chleba, cukru, mydia, bie­
lizny i odzieży. Sukienkę, za którą 
płaciło *tę 80 zł, teraz można kupić 
za 50 zł. Odciąży to mocno budżet 
rodzinny ludzi, wychowujących po

X a s l l i o r e s p o w t E g n c i  t f o n o s y ą

Chłopi z  zadowoleniem przyjęli
Y/icfdomość o obniżce cen

Uchwała Rady M inistrów o czę­
ściowej obniżce cen wywołała ogrom 
r e  zadowolenie wśród pracującego 
chłopstwa Lubelszczyzny. Oto kilka 
wypowiedzi, które otrzymaliśmy od 
naszych terenowych koresponden­
tów:

Jóaef Winnlczuk, pracownik _ GS 
w  Huszczy (pow. Biała Podl.) pisze:

„W iadomość o obniżce cen bardzo 
m n ie  ucieszyła. O bniżka ta jes t rze­
c zo w ym  św iadectw em , te  nasz p rze­
m y s ł rozw inął  s i ę  * podniósł jakość  
sw o je j produkcji. C ieszy m nie , ie  
b ęd ziem y  w szyscy  korzystać x ob­
n iżk i cen, że  będziem y m ogli kupo­
w ać w ięcej towarów. W teren ie  czę­
sto sp o tyka m y  się  z pytan iam i, dla­
czego w  ZSRR ciągle obniżają ceny  
na tow ary  a u nos  n i e .  T łu m a czy­
łem , że przem ysł ZSR R  jes t o w iele  
lepiej rozw in ię ty , gdyż  u s t r ó j  tocja- 
li^ .ycrn y  tam  ju ż zbudow any a m y  
zaczę liśm y go dopiero tw orzyć. Obec 
n ie  i  m y  m a m y  ta k i przem ysł, że 
x pew nością jeszcze n ie  raz będzie 
m ożna zastosować o b n iżk i cen i  w 
nas. Dzięki tem u  będzie stale rosła 
stopa życiow a chłopów  i robotników  
w  Polsce Ludowej".

M arian Stępień z Koslna (pow- 
kraśnik) pisze:

„Kiedy usłyszałem o uchwale Ra­
dy Ministrów w sprawie obniżki cen 
bardzo się ucieszyłem. Okazuje się, 
te  partia nasza nie rzuca słów na 
wiatr. Niedawno odby’0 się IX  Ple­
num  KC, ną którym  towarzysz Bie­
ru t m ówił o tym , te  poprawiać się 
będzie nasz byt, że ceny będą obni­
żane ł oto po kilkunastu dniach 
m am y ju t  teoo potwierdzeni*

<joecnie każdy z nas odniesie po­
ważne korzyści. Cieszę się x n kh ,

cieszę się, te  będą mógł kupić więcej 
towaru, czy więcej węgla na opał. 
Przecież za te same pieniądze kupię 
ju ż nie siedem a osiem metrów. Bę­
dę też mógł kupić taniej potrzebne 
m i narzędzia rolnicze, na które zniż­
ka jest szczególnie duża.

Jasne, że jest to też duża pomoc 
dla nas chłopów. Jak kupim y więcej 
narzędzi to i lepiej będziemy mogli 
uprawiać ziemię, w ięcej będziemy 
w tedy sprzedawać produktów rol­
nych, które są tak bardzo potrzebne 
dla m iasta i dla nowych fabryk".

Józef K siel z Żukowa (gm. W yry. 
ki, pow. Włodawa) — członek m iej­
scowej spółdzielni produkcyjnej tak 
wyt-sAa się o obniżce cen:

„Zdajemy sobie sprawę, że nasze 
państwo dzięki słusznej polityce ma 
duże osiągnięcia poci względem roz­
budowy przem ysłu ciężkiego i m oie 
obecnie większą uwagę zwrócić na 
produkcję artykułów  codziennego 
użytku , może wprowadzać stopniową 
obniżkę cen. Przyczyniliśm y się do 
tego i m y, chłopi własną pracę. Dla­
tego też m usim y jeszcze usilniej wal 
czyć o wzrost ivydn jności z hektara, 
w szerszym  zakresie stosouiać nowo­
czesne zabiegi agrotechniczne, u ży ­
wać więcej m aszyn.

Dzisiaj jestem  już w spółdzielni 
produkcyjnej. Ale do niedawna jesz. 
cze gospodarzyłem indywidualnie. 
Dzisiaj' widzę różnicę, odczułem to 
na własnej rodzinie. Dzisiaj jest mi 
lepiej. I  dlatego też będę przekony­
wał innych do gospodarki kolektyw ­
nej, tych, którzy jeszcze się wahają. 
Bo właśnie spółdzielnia stwarza 
jeszcze dogodniejsze w arunki podnie 
sienią gospodarki rolnej, a tym  sa­
m ym  uzyskiwania lepszych plonów". ,

kilkoro dzieci. W rodzinie Wesołow­
skich jest 4 osoby i to dorosłe, a 
mimo wszystko obliczyła w niedzie­
lę, że po obniżce pozostanie jej mie­
sięcznie około 200 zl na takie wy­
datki, na k tóre sobie przed tym 
pozwolić nie mogła.

— Ciebie cieszą pończochy i chał­
wa, a mnie cukier i reszta — tymi 
słowy zakończyła Irena Wesołowska 
poniedziałkową rozmowę o obniżce 
cen.

* • •

Przed biurem  cukrowni „Lublin" 
stoi grupka plantatorów. P rzy je­
chali po wytłoki, ale m ają widocz­
nie jakiś ciekawy temat, gdyż roz­
praw iają żywo. Obrót spraw  musi 
być pomyślny — widać to od razu 
z min.

— No to wygraliśmy na tym inte­
resie — śm ieje «'ę wąsaty gospo­
darz naciągając cząpkę na uszy. Za 
chwilę podcina k in ie , żeby podje 
chać pod wylot transportera i na­
brać na wóz wytłoków.

Rozmowie przysłuchuje się z boku 
kierownik dz-'alu gospodarczego w 
cukrowni — tow. Władysław Goluch.

— No tak, za bu rak i bierzecie 
cenę taką  sam ą jak  była, % cukier 
teraz dostaniecie już po zniżonej 
przyznaje. Ale zdaje mi s*ę. że nie 
tylko wygraliście wy, bo mrfie się 
widzi, że ja na tej obniżce cen też 
wygrałem. Praw da Stefanie?

Podchodzą razem i  brygadzistą
Stefanem Piechem do chłopów i za­
pytany zaczyna wyliczać: W domu 
mam na utrzym aniu 6 ludzi. Dzieci 
chodzą cli szkoły, zawsze daje  im 
cię na drugie śniadanie po kanapce. 
Kupowało się więc codzień parówki, 
za które żona płaciła po 2 zło'.e 
40 gr. Teraz płaci Po 2 złote. Jeśli 
zliczyć razem obniżkę na chlebie, 
cukrze, mydle i innych artykułach, 
to miesięcznie daje to ładną sumkę 
A teraz weźcie pod uwagę niższe 
ceny na bieliznę, odzież i obuwie. 
Razem to odciąża poważn;e budżet 
miesięczny, zwłaszcza że odzież dzie­
cięca potaniała znncznie, a wiadomo
— my robotnicy jesteśmy bogaci w 
dzieci.

— A dlaczego to nie potaniał 
tłuszcz albo mięso — zapytał jeden 
7. ch’opów — m rugając chytrze ocz­
kami. Musiał należeć do tych, co to 
Sm „zawsze do kopy brak 59 sztuk".

— A dlaczego wy nie wycho­
waliście więcej krów i świń? — za- 
replikował ostro z miejsca tow. Go­
luch. -C u k ie r  potaniał, bo przywozi­
cie dużo więcej buraków, to i my mo­
żemy więcej rzucać na ryr.ek, A 
wieś z hodowlą bydła i trzody nie 
pospieszyła się. Z pustego naw et 
najlepszy gospodarz nie naleje. 
Pók", bracie nie będziemy mieli wię­
cej bydła i trzody — dopóty nie bę­
dziemy mogli liczyć na zniżkę cen 
mięsa i tłuszczu.

Chłop milczał, a Goluchowi przy­
szedł z pomocą m ajster przy turbi­
nie Franciszek Waclński.

— Wiecie ile buraków  przerabiała 
nasza fabryka przed wojną podczas 
kampanii? K ilkaset tysięcy kwintali.
A dzisiaj przerabiam y wiele więcej 
jak półtora m :liona. Przed w ojną z 
kw intala sypaliśmy do worka i 4 kg 
CiłtelŁ. teraz syflięmy — %£

Przyjeżdżacie tu ta j co roku z bu ra­
kami, widzicie, że przybyw ają coraz 
to nowe agregaty — fabryka rośnie. 
Nie śniło się wam naw et, ile za 
oszczędzili nasi palacze, kładąc do 
palenisk niskie gatunki węgla. Na 
obniżkę cen pracuje moj drodzy cały 
naród. Na cukrze wygospodarowali­
śmy ją razem z plantatoram i. Tak 
samo musimy wypracować wspólnie 
obniżkę na tłuszcz i mięso. Jeśli w y­
konamy plany nakreślone przez 
partię w ciągu dwóch la t — będzie­
my ją mieć.

— Dał radę p lan ta to r óa radę 
l hodowca, tylko że bydło nie rośnie 
tak szybko jak buraki cukrowe — 
próbowali bronić honoru wsi p lan­
tatorzy.

* • »
W radzie zakładowej towarzysze 

Goluch. Piech i Wacińskj opowiadali 
sobie później, jak „panika»-ze“ na­
brali sie na obniżce cen Już w so­
botę wieczorem obiegła Lublin 
wieść, że ,,coś" będzie. Przecież 
pracownicy sklepowi otrzymali zle­
cenie pozostania po godzinach służ 
bowych na miejscu pracy. Chodziło 
po prostu o p rze liczen i cen. według 
obowiązującej od 15 bm obniżki. 
Tymczasem spekulanci i oanikarze 
wykupywali co się dało, w  Lublinie 
najchętniej brali cukier. W osadzie 
Niemce, gdzie bvł syn Golucha wy­
kupiono w sobotę praw ie wszystkie 
towary 1 w rezultacie GS, która 
nigdy nie mogła wykonać miesięcz­
nego planu obrotów, zrobiła od razu 
w jednym dniu 150 proc. p 'anu mie­
sięcznego. „Panikarze" narobili w 
tym dniu ruchu...

— Nawet moja stara dała im się 
nabrać — śmiał się tow. Goluch. 
Nagadały jej coś sąsiadki i pobiegła 
do sklepu po 2 kg perlaku, chociaż 
do zupy trzeba najwyżej ćwierć 
Djisiaj cieszy się, że nic nie straciła, 
bo cena niezmieniona, ale znajoma 
nie może odżałować 10 złotych, któ 
re przepłaciła kupując 5 kg cukru 
Taki los niedowiarków, dających 
posłuch różnvm patkom . A ja zaw­
sze mówię, że partia nie rzuca słów 
na wiatr. Były uchwały o poprawie 
bytu, to i będzie poprawa. Obniżka 
cen — to pierwszy krok w tym kie­
runku. (rz)

zwalają im  dziś milowymi krokam i 
po uwać sie naprzód ku komunizmo 
wi. Osiągnięcia ZSRR oddziaływają 
na setki milionów ludzi, zagrzewa­
jąc ich do zrzucenia jarzm a kapita­
lizmu.

W ielkie są osiągnięcia krajów  de­
m okracji ludowej W szybkim tem ­
pie likw idują one wiekowe zacofa­
nie, przekszt; łcaią sie w k raie  wciąż 
rosnącego dobrobytu, w k ra je  wy­
soce uprzemysłowione, w kraje no­
woczesnego zmechanizowanego rol­
nictwa.

Jakże odmienny jest obraz św ia­
ta kapitalistycznego Stracił on ol­
brzymie przestrzenie Chin. Przykład 
Chińskiej Republiki Ludowej pro­
m ieniuje dziś na całą Azję, prom ie­
niuje na 375-milionowe Indie. Z w ła­
dania im perialistycznego wymyka 
się coraz hardziej cały kontynant 
azjatycki.

K rachem  nad krachy zakończyła 
się im perialistyczna aw antura  w 
Korei. Rozpętując w ojnę w Korei, 
im perialiści am erykańscy zaopatrze­
ni w nainowocześnieiszą broń liczy­
li, że błyskawicznym zwycięstwem 
scem entują obóz im perialistyczny, 
jeszcze mocniej podporządkują sobie 
inne k ra je  świata kapitalistycznego, 
że zachęcą je do wielkiej aw an tu ­
ry — do trzeciej wojny światowej, 
do wojny o unicestw ienie socjali­
zmu. I cóż się o k aza ł;? Przez trzy 
lata doborowe dywizje am erykań­
skie 1 13 innych państw  dreptały w 
miejscu. Nie pomogły terrorystycz­
ne naloty. Nie pomógł napalm. Nie 
pomogło bestialskie użycie broni 
bakteriologicznej. P rysł mit o ..nie- 
zwyciężoności" arm ii am erykań­
skiej. o „niezwyciężoności" Stanów 
Zjednoczonych.

Wojna koreańska zam iast skon­
solidować obóz im perialistyczny, 
przyczyniła się do pogłębienia 
sprzeczności między im perialistycz­
nych, a co trzeźwiejszym politykom 
burżuazyinym  nieudana aw antura  
koreańska otworzyła oczy na w ie­
le spraw, ostudzając ich zapały 
wojenne. Amerykańscy politycy i 
generałowie zmuszeni zostali do pod­
pisania rozeimu co wbrew ich wo­
li, przyczyniło się w znacznvm stop­
niu do złagodzenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowe!.

W niem ałym również stopniu do 
ostudzenia zapałów polityków im­
perialistycznych przyczyniła się w 'a 
domość o posiadaniu przez ZSRR 
bomb atomowych 1 wodorowych. 
Organizatorzy wojen przekonali 
się, że mitem iest am erykański 
„monopol" na te bronie. Rozwiały 
się imperialistyczne, nad/.ieie na dal­
sze możliwości szantażowania naro­
dów.

Rzecz lasna, że istniejące dziś mo­
żliwości szybszego podniesenia sto­
py życiowej, którego wyrazem iest 
u nas obniżka cen, nie działają au ­
tomatycznie. Tylko czynny udział 
całego narodu, tylko wysiłek każ­
dego z nas na swoim odcinku pracy 
pozwala przekuwać możliwość w 
rzeczywistość, pozwala przezwyciężać 
istnieiące trudności, pozwoli zm niej­
szyć opóźnienie rozwoju rolnictwa w 
stosunku do rozwoju przemysłu, li- 
kw.dować nierównom ierności w roz­
woju samego przemysłu, pozwała 
zwycięsko kontynuow ać dalsze roz­
w ijanie przem yslu.ciężkiego tej pod­
stawy naszego rozwoju tej podsta­
wy naszępo bezpieczeństwa i nie­
podległości.

W tej w ielkiej ofensywie, do któ­
rej wzywa nas partia, stwierdzając, 
że możemy 1 powinniśmy szybciej 
niż dotychczas iść po drodze do do­
brobytu, nie może zabraknąć żadne­
go Polaka. Musimy w pełni wyko­
rzystać w arunki, które nam umożli­
w iają reali.zacle zadań nakreślo­
nych przez IX Plenum. Musimy 
rozpoczęta dziś ofensywę doprowa­
dzić do pełnego zwycięstwa.

Tadeusz Gumowski

licha! S tyś brygadzista m urarski — na bloku Nr 5 ZOR T.achód wy- 
fcouuie fieuai 2£o?/» normy z t  twa, brygadj.
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Dyskutujemy nad tezami na II Z]azd Partii

Zastosowania wniosków racjonalizatorskich
to droga do podniesienia ilości i jakości produkcji

Nr 274

Przyjęte przez IX Plenum KC naszej Partii tezy do dyskusji 
na II Zjazd PZPR stwierdzają m.in., że w „NIEUSTANNYM WZRO­
ŚCIE POZIOMU t e c h n ic z n e g o  n a s z e g o  p r z e m y s ł u  w ie l
KĄ ROLĘ ODGRYWA RÓWNIEŻ WYNALAZCZOŚĆ PRACOWNI­
CZA. LICZBA ZGŁOSZONYCH WNIOSKÓW RACJONALIZA­
TORSKICH W CAŁE.1 GOSPODARCE NARODOWEJ TYLKO W 
OKRESIE I PÓŁROCZA BR. OSIĄGNĘŁA 96 TYS. TJ. TRZY I 
PÓŁ RAZA WIĘCEJ NIŻ W ODPOWIEDNIM OKRESIE 1950 R. 
— W PIERWSZYM ROKU MASOWEGO ROZWOJU RUCHU RA­
CJONALIZATORSKIEGO".

Rozwój wynalazcioścl pracowniczej Jest wyrazem ifłęboklcgo 
patriotyzmu, świadomego, twórczego udziału mag pracujących w  
rozbudowie n3szej gospodarki jak również wzrostu poziomu uświa­
domienia politycznego a jednocześnie kwalifikacji zawodowych na­
szych robotników.

A oto glos w  dyskusji przodującego racjonalizator* Lubel­
szczyzny TO W. FELIKSA CIECKI z KFWM, nad tezami na II 
Zjazd KC PZPR.

W naszym zakładzie ruch racjo­
nalizatorski rozpoczął się napraw dę
rozwijać dopiero j  początkiem  1953 
roku. Rosła liczba wniosków racjo­
nalizatorskich. Wzrost ten .jednak nie 
odbywał się rytmicznie, lecz sko­
kami. Gdy zbliża się" term in jakie­
goś konkursu racjonalizatorskiego, 
jakiejś narady, czy konferencji w te­
dy zwiększa się napływ  wniosków. 
Gdy jednak term in mi.ia zmniejsza 
się ich liczba. Najlepiej obrazują 
to  fakty i cyfry4 k tóre tu  przytoczę. 
W kw ietniu br. m iała się odbyt u 
ra s  konferencja party jno - technicz­
na. W tym czasie szeroko rozwinął 
się ruch wynalazczości i racjonali­
zatorstwa na terenie naszej fabry­
ki. O ile w styczniu br. zgłoszono 
tylko 44 wnioski racjonalizatorskie 
to w lutym już SO, a w marcu licz­
ba ich wyniosła 101. Odłożono jed­
nak  term in konferencji partyjno- 
technicznej i od razu dał się zauwa­
żyć spadek zgłoszeń. W kwietniu 
mamy ich tylko 46. w  maju 27 a w 
czerwcu 25. Kiedy jednak w yzna­
czono ponowny term in konferencji 
na wrzesień sytuacja się zmieniła. 
Znojyu liczba wniosków racjonali­
zatorskich się zwiększyła. W lipcu 
jest ich już 60 a w sierpniu 90. Te 
dane statystyczne są niezm iernie 
charakterystyczne.

W naszej fabryce wnioski racjo­
nalizatorskie rozpatruje się po biu­
rokratycznemu. T rak tu je  się tę  spra 
wę bezdusznie i czysto formalnie. 
Pierwszą instancją, do której t r a ­
fia wniosek racjonalizatora jest ko ­
misja opiniodawcza. Członkowie tej 
komisji przy opiniowaniu wniosków 
kierują sę niekiedy różnymi oso­
bistymi względami. Oto np. opiniu­
je się wniosek, który przyniósłby 
zmianę ustalonego już sposobu p ra­
cy, czy procesu technologicznego, a 
członkowie kom isji są osobiście za­
interesow ani w tym, by nie w pro­
wadzono tych zmian, lub też kie­
ru jąc się urażoną am bicją dyskwa­
lifikują wniosek i  nie dopuszczają, 
by ujrzał św iatła dzienne. W nioski 
rozpatruje się i  opiniuje zza biurka, 
w oderwaniu od w arsztatu i  bez 
znajomości warunków  1 potrzeb za­
kładu. Uczestniczyłem raz w posie­
dzeniu komisy, na którym  w prze­
ciągu jednej godziny rozpatrzono 11 
wniosków racjonalizatorskich z cze­
go 10 odrzucono, a dopiero jedena­
sty  zatwierdzono. Czy tak  powinno 
to wyglądać? Za biurkiem  wszyst­
kiego się nie zobaczy i nie zrozu­
mie. Stąd wniosek — członkowie 
komisji opiniodawczej powinni zejść 
do hal, zainteresować się bliżej p ra ­
ca racjonalizatora, zbadać w arunki 
w jakich wniosek m a być zastoso­
wany, wówczas dopiero decydować
o jego użyteczności.

Gdy już wniosek przejdzie szczę­
śliwie przez pierwsze sito dostaje 
z kolei do Komisji Wynalazczości. 
Leży on tu  czasem bardzo długo i 
kurzem się pokryje zanim sie go 
przekaże do realizacji,

Najbardziel jednak bolesną spra­
wą jest realizacja zatwierdzonych 
wniosków. W ykonanie prototypu 
najczęściej poleca się Narzędziowni 
lub  działowi Głównego Mechanika, 
nie określa się jednak dokładnego 
term inu, kiedy ma być zrobiony. A 
wniosek leży miesiącami i czeka, 
kiedy się w końcu zabiorą do jego 
wykonania. Tylko te wnioski są 
szybko wprowadzane do produkcji, 
których wykonawca jest sam  racjo-

lem 17 wniosków racjonalizator­
skich, z których 60 proc. Łostiło 
przyjętych, ale do dnia dzisiejszego 
tylko jeden wniosek został w pro­
wadzony do produkcji a to Jedynie 
dzięki temu, że *un go zrealizowa­
łem.

U nas mówi się wprawdzie w iele
0 racjonalizatorstw ie i  uspraw nie­
niach, a le  stosuje się je wtedy, gdy 
nie wymaga to zachodu, gdy racjo­
nalizator wszystko sam zrobi, opra­
cuje w  r.ajdrobniejszych szczegó­
łach, a pozostanie tylko guziczek do 
naciśnięcia, by puścić w ruch u- 
sprawnioną maszynę. W tedy oczy­
wiście wszyscy są zadowoleni i 
chwalą racjonalizatora, ale gdy 
trzeba m u pomóc w tedy sprawa 
przedstawia się już inaczej.

Odczuwamy bardzo brak  pomocy 
ze strony pionu inżynieryjno-techni­
cznego. Racjonalizator, często zwy­
kły robotnik w arsztatow y ma dob­
ry pomysł, widzi lego zastosowanie
1 płynące stąd korzyści i możliwo­
ści zwiększenia produkcji, nie stać 
go jednak na to, by samemu prze­
prowadzić obliczenia, czy też w y­
konać rysunki. A w tedy pomoc per­
sonelu technicznego jest niezbędna, 
lecz niestety nie zawsze się ja otrzy 
muje. Tam gdzie ta pomoc istnieje 
sa i wyniki.

W działach K u lk o w i i Główne­
go Mechanika, gdzie personel tech­
niczny interesuje  się tym i spraw a­
mi, pomaga robotnikowi jest n a j­
więcej wniosków racjonalizator­
skich. Jest przeto rzeczą niezbędną 
dla należytego rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego, aby nasi inżyniero­
wie i technicy ściśle współpracowali z 
robotnikam i i pomagali im.

Spraw a ożywienia ruchu racjona­
lizatorskiego nabiera szczególnego 
znaczenia w świetle tez na II Zjazd 
KC PZPR, k tóre  w skazują nam  dro­

gę prowadzącą do podniesienia sto­
py życiowej obywateli. Jestem  pe­
wien, że zastosowanie wszystkich 
choćby zatwierdzonych już pomy­
słów racjonalizatorskich w naszej 
fabryce i  wszystkich innych zakła­
dach przemysłowych naszego kraju , 
pozwoliłoby zwiększyć produkcję, 
przyczyniłoby się do p o n ie s ien ia  
dobrobytu społeczeństwa daleko 
więcej niż o 15 procent. Trzeba ty l­
ko zmienić bezduszny i b iu rokra ty ­
czny stosunek do spraw  w ynalaz­
czości i  racjonalizacji, w  pełni doce 
nić ich olbrzymia rolę w realizacji 
planów w codziennej walce o Ilość 
1 jakość produkcji, o oszczędność.

: S * . .

Brygada betonlarska Władysława Skowrona, która zobowiązała się roz. 
począć system  potokowy na 3 bloku »» 5 ZOR — Zachód, by zapew nit 
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W  Prezydium  GRN vu W ilkołazie 
chłop nie czeka na załatwienie podania

W salach Gmin ej Rady Narodowej 
w  Wilkołazie pełno interesantów . 
Szczególnie wielu chłopów zebrało 
się koło stolika delegata M inister­
stw a Skupu. Jedni przedstaw iają 
kwity z dostawy zboża 1 ziem nia­
ków, inni proszą o wydanie zaświad­
czeń stwierdzających 100 procento­
we wywiązanie się z obowiązków 
wobec Państw a. Gospodarzy, którzy 
biorą takie zaświadczania jest coraz 
więcej. Dzięki nim, dzięki zdecydo­
wanej postawie małorolnych i śred­
niorolnych chłopów gmina Wilkołaz 
wykonała roczny plan skupu zboża 
w 9J2%.

Ale w  Wilkołazie podobnie Jak 
i w  Innych gminach naszego woje­
wództwa są chłopi, którzy i  róż­
nych uzasadnionych powodów nie 
mogą zrealizować swoich wymiarów. 
Chłopi ci składają do Prezydium 
GRN podania i wielu z nich korzy­
sta  z ulg, jakie przew idują uchw a­
ły Rządu.

W natłoczonych ludźmi salach pa­
nuje ruch, słychać głosy interesan­
tów. Natomiast w małym pokoju 
przewodniczącego Gminnej* Ra-iy 
Narodowej' jest spokojnie, kilka Osób 
zasiadło woliół stołu i kolejno prze­
gląda plik podań. Jes t tu  przewod­
niczący Zieliński, zastępca — Ku- 
śm iderski oraz członek Prezydium 
.Tan Stefanek i sekretarz Stefan 
Srtieżyński. Członek Prezydium Jan  
Stefanek odczytuje prośbę K atarzy­
ny Łaski z gromady Dąbrowa:

..Zw racam  sie do P rezydium  GRN z uprzej­
mą prośbą o um orzenie ml 110 kg zboża. 
Z ogólnego w ym iaru, k tó ry  wynosi? 530 kg. 
odstaw iłam  320 kg. Kwintal leszcze sp rze­
dam a resztę  proszę o  um orzenie z e  w zglą­
du n a to, łe  Jestem w dow ą I nie mogąc 
należycie upraw ić ziem! miałam kiepski uro­
dzaj".

— W zeszłym roku wykonała pla­
nowy skup w 101) procentach — mó_ 
wi przewodniczący — widać, że się 
stara, myślę więc, że trzeba przy­
chylnie załatw ić jej prośbę.

Członkowie Kolegium Gminnego 
w yrażają zgodę i prośba została za­
łatwiona pozytywnie.

Bronisława Wlażlak, wdowa z gro­
mady Dąbrowa tak pisze:

„P osiadam  gospodarstw  « o obszarje  1 
ha. N a  utrzym aniu mam i  dzieci. Nadmie­
niam, ż« w tym roku patii* mi Świnia. Z. 
względu na piaszczysta ziemie mam słabe 
urodzaje. Dlatego bardzo proszę o całkow ite 
um orzenie w yznaczonego mi planu, który w y­
nos! 181 kg. zbo-’ " .

— Znam dobrze gospodarstwo 
Wlażlak owej — mówi sekretarz 
Snieżyński — u rfiej rzeczywiście 
jest ciężka sytuacja.

— A co stw ierdza zespół grom adź, 
ki? — pyta przewodniczący.

— Podanie podpisali członkowie 
zespołu gromadzkiego: Bednara, Ko­
zak owski i sołtys Chromnicki — 
odpowiada Stefanek. stw ierdzają 
on' że u Wlaźlakowej sa trudne 
w arunki gospodarcze 1 staw iają 
w.iiosek o umorzenie planu zbożowe­
go.

— A jakie Jest wasze zdanie? —
przewodniczący zwraca się do człon­
ków kolegium.

— Czworo dzieci — mówi Kuśmi- 
derskj, wdowa no i niewiele pola. 
W dodatku padła Świnia — w trąca 
Snieżyński, trzeba więc prośbę Wlaź. 
lakowej załatwić przychylnie.

Podobnie pozytywnie rozpatrzono 
podania Jó-efa S ’omińskiego, i 
Władysława Flisa z Kłodnicy Dolnej. 
Piotr Fredo i  kol. Kępa (właściciel 
8 ha) z Dowodu pożaru został zwol­
niony z planowych dostaw.

Każde podanie rozpatryw ane Jest 
przez kolegium gminne bardzo su­
m iennie i wnikliwie. Oto Katarzynie

0 pracy ośrodka dyspozytorskiego na budowie LPZB
W ośrodku dyspozytorskim Zarzą­

du Budów Nr 4 FSCMm. B. Bieruta 
telefony dzwonią jak  w centrali 
telefonicznej.

— Słuchaw ki to nam ni« długo 
przyrosną do uszu — śmieje *ię 
główny dyspozytor, podchodząc do 
telefonu.

Posłuchajm y takiej dyspozytor­
skiej rozmowy:

— Halo. Tu Żurawski. Co? Beto­
n iarka zepsuta? Dobrze. Przyślemy 
nową.

Inżynier Żuraw ski podchodzi do 
tablicy ruchu sprzętu budowlanego. 
Chwilę przygląda się plastycznemu 
rozgrupowaniu betoniarek. Na bu" 
dowie 3 jest jedna betoniarka n ie­
czynna. W raca więc do telefonu i 
daje polecenie magazynowi: prze­
słać betoniarkę na budowę 6. Jedno­
cześnie nie zapomina wydać polece­
nia w sprawie uszkodzonej maszy­
ny: odstawić ciągnikiem do napra­
wy.

Po niedługim czasie Budowa 6 
zawiadamia, że otrzymała świeżą be­
toniarkę i może kontynuować przer­
waną pracę. Tak więc jedna z nie­
przewidzianych przeszkód w codzien 
nej walce o p lan została pokonana.

W tym  czasie nowe telefony, no­
we trudności i natychm iastowa po­
moc ośrodka. Ośrodek dyspozytorski 
bowiem ma za zadanie koordynację 
robót na  budowie, likwidowanie 
przestojów.

Oto na Budowie 3 potrzebna n a ­
tychm iast brygada m urarska. Na 
budowie 6 odłączono wodę... B ryga­
da Jaworskiego nie otrzymała na 
czas pisemnego polecenia regulacji

j s i a g ^ /

Czekamy dopóty dopóki liie zosta­
nie załatw iona gprawa Jaworskiego. 
Budowa 3 zameldowała już o przy­
byciu żądanej brygady m urarskiej. 
Podłączona została woda na budo­
wie n r 6...

Tylko Jaw orski nie m iał Jeszcze 
pisemnego polecenia na regulację 
ściągów. Rozmowa z Budową n r 3... 
z B iurem  Produkcji Pomocniczej... 
Wreszcie telefon do głównego inży­
n iera budowy.

No i wreszcie w  wyniku długich 
targów  ostateczna odpowiedź:

— Na ju tro  rano Biuro Produk­
cji Pomocniczej w ystaw i zamówie­
nie. Brygada Jaw orskiego zdąży 
wykonać pracę w terminie.

• * *

Czasem w ystarczy polecenie tele­
foniczne lub wyjaśnienie, czasem 
trzeba iść samemu na budowę, 
sprawdzić na miejscu,, a potem in ­
terweniować.

A gdy inż. Żuraw ski wychodzi w 
..teren" — na budowy, w ośrodku za­
stępuje go inspektor dyspozycyjny 
ob. Wacław Basista. Ośrodek nie 
może być, ani przez m inutę nieczyn­
ny. Każdej chwili mogą powstać 
trudności w pracy, a każdą trudność 
trzeba natychm iast usunąć, bo każ­
da aw aria to groźba niewykonania 
planu dziennego, naruszenia ry t­
miczności pracy.

Telefony ośrodka dyspozytorskie­
go dzwonią praw ie bez przerwy, ale 
odkąd wprowadzono na budowach 
LPZB przy Fabryce Samochodów 
im. B. Bieruta system dyspozytorski, 
zniknęły praw ie zupełnie awarie, 
zredukowano różne biurokratyczne

j^ n n o śc h  a flfi& a  golą-

ceń (które bez odleżenia w biurku, 
nie miałyby przecież mocy urzędo­
wej), dzisiaj wystarczy dla przesu­
nięcia brygady, czy sprzętu, telefo­
niczne polecenie dyspozytora. Każ­
de polecenie w ydane przez ośrodek 
zostaje zanotowane do specjalnego 
dziennika dyspozytorskiego, a 'p la­
cówki m ają obowiązek zawiadamiać 
ośrodek o jego wykonaniu.

Dużą pomocą w pracy ośrodka 
jest doskonale prowadzony dział 
sprawozdawczości. Barw ne tablice, 
zdobiące ściany pokoju, pozwalają 
natychm iast zorientować się w roz­
mieszczeniu zespołów i sprzętu na 
budowie i ułatw iają przerzuty.

Ośrodek ściśle współpracuje z kie 
rownictwem budowy, którem u co­
dziennie daje sprawozdanie ze swej 
pracy i uzgadnia z nim dzienne p la ­
ny produkcyjne. A sam dyspozytor
— to człowiek który musi wiedzieć
o wszystkim co się dzieje r.a budo­
wie. Od jego energii w dużej mie­
rze zależy dobre funkcjonowanie 
ośrodka. Odkąd wprowadzono na 
Budowach ZB 4 (FSC im. B Bieruta) 
system dyspozytorski, miesięczne 
wykonanie planów produkcyjnych 
wynosi od 103 do 107%.

Zarząd Budów Nr 4 należy do 
pierwszych placówek budowlanych 
w Polsce, które opierając się na do 
skonałei orgai izacii „dysoeczerskiej" 
budownictwa radzieckiego w prow a­
dziły u siebie ośrodki dyspozytor 
skie.

Takie ośrodki winny u nas pow­
stać na wszystkich większych budo 
wach,

_  B. D.
r  ksr*5202ąenj

G iła t z Dąbrowy, która posiada 1.12 
h-' te  względu na 5 dzieci umorzono 
pkin zboża, a wyn i a r  na mleko 
zr.iżono o 35%. Józefowi Komarzeń- 
cewi z Kłodnicy Dolnej wymiar wy­
noszący 367 kg zboża zamieniono na 
dostawę tucznika. Innym zamień a  
się zboże na mleko W ten sposób 
kolegium gminne przychodzi rolni­
kom z wydatną pomocą, gdyż m rgą 
oni realizować swoje wymiary w ta ­
kich prndukiaeh,_w które sa obecnie 
naibardzief zasobni.

Z kolei Jan  Stefanek czyta prośbę 
Józefa Stam ireckiego z Kłodnicy.

, , P ro s z ę  o ła sk a  w ę z m n ie jszen ie  w y m ia ru  
zboża, s d yż nie Jestem  w stanie k o  w \ ko­
nać z  następujących, powodów: przede wszy­
stkim w tym roku miałem bardzo mizerny 
urodzą!, gd.vż ziemia mola Jest p łaszczyk*.  
Gapowata l w dodatku mam |« w ł  kawał­
kach. Z tych też względów proszą o zmniej­
szenie wymiaru".

* — Gładko napisana prośba — mó­
wi przewodniczący — i piaski, i zie­
mia sapowata 1 kiepski urodzaj. A 
ile on ma hektarów,

— 8.63 ha — spojrzawszy do k a r­
toteki odpowiada Snieżyński. — Za* 
lega z  dostawą 20,97 j  zboża.

— A to chytra sztuka — mówi 
Stefanek, — pnecież u niego gospo­
darka idzie jak się ps'rzy . Ma trzy 
krowy, 1 konia, kilka świń.

— Dom nowy staw ia — mówi p rte  
wodniczący. — Widać, że źl« mu się 
nie powodzi a z obowiązku wobec 
państwa chciałby się tanim  kosztem 
wyłgać.

— Słusznie — stwierdza Kuśmi- 
derski. — W zeszłym roku też sk ła­
dał kilka podań o zwolnieni" z pla­
nowego łkupu, ale gdyśmy go uka­
rali grzywną to zboże się znalazło. 
W tym  roku chce znowu próbować 
szczęścia. Ale to mu się nie uda. 
La w i ran ta trzeba osadzić, trzeba go 
nauczyć rzetelnie spełniać obowiązki 
wobec państwa.

— Mogli odstawić jego sąsiedzi —■ 
mówi Snieżyński — to tym bardziej 
może on. Zatem prośbę załatw iam y 
odmownie. Kolegium co do decyzji 
jest zgodne.

Odmownie załatwiono również pro­
śbę Leona Skora bu cha s. Franciszka, 
W ładysława Toporowskiego. Jan a  
Dziewulskiego i Innych, którzy po­
dobnie jak  Stam irecki chcieli w ykrę 
eić się * obowiązkowych dostaw. 
Czi^no-'^ c^nnków  KolegMim G m in­
nego, dokładna analiza sytuacji w 
tyi^oTcgńiny^h p^ood^rstw ach  t>rzv- 
czyniły się do tego, że law trantów  
zdemaskowano, że w złożonych po­
daniach potrafiono odróżnić praw dę 
.od kłam stw a i fałszu. Że praca Ko­
legium Omi^npcro jest dobrze zorga­
nizowana i s łoi na odpowiednim po­
ziomie św iadc.y najlepiej to, że na- 
n,v iv i iar» nodaria są w prze- 
oinęn trzeć'' r>r|f ro^oatrzone, 
(ra 350 podań, k tóre wpłynęły do 
P  ezydium GRN od początku skupu 
303 zostało rozpatrzone — z te,<*o 
243 załatwiono pozytywnie, reszta 
podań jest w toku rozpatrywania). 
Sumienna praca ..Coleg^im O nrnne- 
p o  snraw^a to. że Dodania chłonów z 
gminy Wilkołaz są szybko i w nikli­
wie ro^twtrywane. że um iejętnie sto­
rn ie się politykę klasową 
dach. pad

£ p ro s £ a w a m e
Do numero w czorajszego nasze! gazety  za­

kradła sie om yłka drukarska. W artykule 
tow, Edw arda Dubla pt. „N iektóre dane o 
możliwościach wzmożenia produkcji mięsnej 
na lube lszczy żn ie"  w ydrukow ano om yłkowo 
„w  okresie lat I04J5— fOFń" zam iast „w  okre­
sie lat 19“ |— 1955'*, co zmieniło sens zdaniu. 
Chodzi bowiem o to, że nadw yżkę 4 milio­
nów kiłosram ów  mięsa można droga opasu 
osIqgnaó w  cfąg<4 4  ó c ll p a j b l l t *  
U Ł E b  I ł l  ^  ^
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fo w #  w y d a w n i c t w a
O umacnianie kolegialności w pracy

kierownictwa partyjnego
Ko5*$§*łn«M — wspóln* omawia-

D e prefcuamów, współn* podejmowa­
ni* decyeji — jest naczelną x*aadą
kierow nictw a partyjnego, -wynik*' 
Ja są z  charak teru  partii, i  jej zało- 
łeft teoretycznych, z jej budowy or- 
g.; nizacyjnej.

Dla każdego dziatacaa partyjnego w 
p- łnym *ro®umi«niu tego zadudnie­
nia, w  rozwinięciu walki o pełne sto- 
scwonie kolegialności -w pracy par- 
tyjnej dużą pomocą bodnie w ydane 
oetatnAo broszur* „Kolegialność na- 
fleelną zasadą kierownictwa pa rty j­
nego"*). V? broszura* tej zaw arte są 
artykuł}', k tóre ukazały s i ł na ten 
tem at -w ostatnich miesiącach w  
„Prawdzie" 1 w  „Komuniście" oraz 
fragm ent artykułu  zamieszczonego w 
„Nowych Drogach" na 50-lecie 
KPZR połwięcony zasadzie kolegial­
ności.

Arlyfruiy U  omawiają na prcy-
k !sd»i* przodującej partii robotni- 
O? ej św iata — Komunistycznej P e r­
l i ł  Związku Radzieckiego — treść 1 
6»*adr kolegialności, organizacyjne 
formy }«j Mocowania, jej rolą w 
UnvacnLaniu «Jy  p a r t ii

,.K ol«rl* lno(<  k ierow n ictw * »«rly |n «»o  ttw l  
V  lam »l !« toc!. Partit K o m u n lltycm *!, Jako 
ł«rtM d»»iokr«tycrii»l. lako dob row oln efo  
b olo w a r*  tw lą ik ii lud il w t p 4 l i t l  Idol — 
kom n n litów " .

— czytamy w  artykule  T. Ja- 
(fowlawa. W tsteiej orgamisacji każ­
dy towarzysz wnoelć powinien swńj 
aktywny, twórczy w kład w  reallas- 
Oją wielkich celów wytyczonych 
praerz partię, odczuwać osobistą od­
powiedzialność za pracę partii, 
w*bo«*oać własnym doświadcze­
niem, w łasną myślą każdą dziedzi­
nę działalności partii. W takiej o r­
ganizacji wercystkie wład®» pochodzą 
z wyboru, składają »ię < ludizi obda­
rzonych największym zaufaniem, i  
towamyazy najgodniejszych <#!a 
sprawowania władzy partyjnei). W 
wydawanych przez nich poleceniach, 
w podejmowanych przez nich decy- 
g jich  zaw arte muszą być doświad­
czania 1 myśM szerokich ma® p a r­
tyjnych, wzbogacone ich osobistym 
^św iadczen iem , m ądrością 1 szla­
chetnością. Dlatego te* polecania te 
1 decyzje rodzić »tę mtiszą w  opar­
ciu o s^erdką, twórczą dyskusji;, o 
w.sweArtronne omówienie każdego 
problemu. I  na tym właśnie poleca 
kolegialność kierownictw a party jne­
go.

Koleglałr.ość *wlązana Jest nl-ero- 
eerwalnie z pracą wszystkich orga­
nów kierowniczych partii robotni­
czych. Wszystkie one bowiem nie 
lV iniManclami jednoosobowymi, 
w,s*y»tkie rfcładają się z grona w y­
branych, naileipszych ludzi, którzy 
ponoi*zą wspólnie odpowiedzialność 
p-t 7sed swymi wyborcami realiza- 
cię polityki nartłl. I  trosk* o stwo- 
rzsnie z każdego Komitetu P arty j­
nego sprężystego, działającego współ 
nie grona kierowników, r  których 
każdy wn*«d »wój twórczy w kład w 
prace IderonwiłcEą, )e*t podstawą 
walW « prawidłowa kierownictwo 
partyjne.

* )  , ,K o l « « l a l n o M  n a o t e l s a  z a s a d a  M t r o w .  
ł łc fw i p a r t y l m * ® " .  K a U i k a  I W l a d i a .  1913.

Autorzy artykułów  aa w artych w 
broszura* podkreślają w związku i  
tym konieczność regularnego zwo­
ływania ze łrań  Komitetu, systema­
tycznej jego pracy. Wskazania te są 
szczególnie cenne dla naszych instan 
cji partyjnych, które wciąż za mało 
troszczą się « systematyczną pracę 
Komitetów, e regularne, zgodne ze 
statutem  zwoływanie zebrań p lenar. 
nych.

Nie wystarczy jednak systematycz­
nie zwoływać posiedzenia Komitetu, 
by stał się on prawdziwie kolegial­
nym organem kierowniczym.

W broszurze podkreśla iis  wyraź­
nie, ie  tylko takie posiedzenie in ­
stancji party jnej zgodne jest z za­
sadą kolegialności kierownictwa, _ w 
czasie którego w szyscy  uczestnicy 
biorą twórczy, aktyw ny udKteł v  
omawianiu poruszanych problemów, 
podejm ują decyrję w oparciu » głę­
bokie wniknięcie w sprawę, której 
decyzja ta dotyczy. Czytając broszu­
rę, każdy z aktywistów naszej par­
tii niewątpliwie zastanowi się — 
c*y u nas. przed zebraniem wsayscy 
członkowie Komitetu znają tem at ze­
brania? Czy wszyscy są w stanie 
przygotować się do twósczej, wszech 
stronnej dyskusji? Czy nie zdarza 
się c z ę s t o ,  że uczestnicy dyskusji na 
zebraniu Komitetu ograniczają się 
do wypowiedzi kilku ogólnikowych 
frazesów, pozostawiając troskę o 
zreferowanie i realizację uchwały 
egzekutywie, esy jedynie sekretarzo­
wi?

A rtykuł F. Jakow lew a, znajdują­
cy sią w broszurze, zajmuje się 
między innym i właśnie zagadnie­
niem wzajemnego stosunku Kom ite. 
tu, egzekutywy i sekretarza. Egze­
kutyw a Ko©itetu jest s/tale pracu­
jącym, operatywnym organem wła­
dzy partyjnej. Ale egzekutywa od­
powiada wobec Komitetu za swą 
pracę i obwiązkiem Komitetu jest 
pracę tę  kontrolować tak, jak obo­
wiązkiem egzekutywy jest zdawać 
Komitetowi sprawozdania ze swej 
pracy. W wielu organizacjach partyj 
nych KPZR wprowadzono praktykę 
w ysłuch iw an i na wszystkich zebra­
niach Komitetu sprawozdań egzeku­
tywy o wykonaniu uchw ał poprzed­
niego zebrania Komitetu, Nad spra­
wozdaniami tym i rozwija się ży­
wa, obsz.erna dyskusja.

Jaką  wagę i jaką aktualność m a­
ją te  doświadczenia Komitetów 
KPZR dla członków naszych instan ­
cji partyjnych dla rozwijania ich sta 
lego zainteresowania pracą egzeku­
tywy, krzewienia poczucia osobistej 
odpowiedzialności za całokształt p ra ­
cy party jnej na swym terenie.

Wiemy, że u  nas wciąż jeszcze 
niektórzy członkowie Komitetów 
Partyjnych biernie podchodzą do 
prac Komitetu, że w wielu wypad­
kach złe, niesłuszne pojmowanie au ­
torytetu egzekutywy i sekretarza 
powoduje u nich nieuzasadnioną 
„ostrożność" w krytykow aniu egze­
kutyw y czy sekretarza, nieuzasad­
nioną obawę przed otwartym. * 
gdy zajdzie potrzeba ostrym  k ry ­
tycznym wypowiedzeniem swego 
zdania. Sprzyja tem u niepartyjny

Z życia Kraju Rad

stosunek niektórych sekretarzy do 
krytyki, ich chęć dyrygowania akty­
wem partyjnym , obce, dygnitarskie, 
niejednokrotnie biurokratyczne meto 
dy pracy egzekutywy, która nie w al­
czy o stworzenie ducha bojowego, 
śmiałej k rytyki 1 sam okrytyki par 
tyjnej w Komitecie, sam a nie daie 
przykładu stosowania jej w p rak ty ­
ce .

A przecież au tory tet n ie rodzi się 
z rozkazywania ludaiom, a odw rot­
nie — z umiejętności w yław iania 1 
uogólniania słusrenych wniosków in ­
nych towarzyszy, z um iejętności do­
strzegania w porę błędów, z 
um iejętności twórczego stoso­
w n i*  w pracy party jnej twórczej 
krytyki. A utorytet egzekutywy i se­
kretarza rodzi się z ich um iejętno­
ści oparcia się w swej działalności 
na pracy, doświadczeniu i aktyw no­
ści innych towarzyszy.

Kolegialność kierownictwa p a rty j­
nego nie wyczerpuje się jednak na 
pracy Komitetu. Kolegialność kie­
rownictwa partyjnego — to rów no­
cześnie sta ła  więź wszystkich ogniw 
władzy party jnej z szerokimi m asa­
mi członków partii, opieranie każdej 
decyzji i postanowienia w ładz p a r­
tyjnych na doświadczeniu mas, ra ­
dzenie się Ich we wszystkich decy­
dujących sprawach. Autorzy arty k u ­
łów zaw artych w  broszurze podkre­
ślają szczególnie mocno konieczność 
systematycznego organizowania ze­
brań aktyw u — zebrań, na które 
zapraszani są ludzie, znający najle­
piej, bo z codziennej pracy, zagad­
nienia, którym poświęcone będzie 
zebranie, ludaie, którzy dośw iad­
czeniami w łasnej praktyki potrafią 
najlepiej, najszerzej wzbogacić i 
oświetlić określony problem. Ich 
zdanie, ich uwagi i myśli zapewnią 
kierownictw u party jnem u decyzję, 
która będzie decyzją wszechstron­
ną, decyzją jak najbardziej zgodną 
z potrzebami życia.

„ P rie a trio g a n lo  nasady ko led a ln o łc l kie­
row nictw a — to ledna i  »a|w a*nlo)»iych »rr«- 
sianek dalszego umocnienia Ideowe) I or*a-
i\lr,acy!nel zw artości $*ere«ów partii, rw lrlo. 
szenla bnlow oścl szeregów  party lnych" — 
czytam y w broszurze.

Tylko decyzje instancji p arty j­
nych podejmowane kolegialnie, po 
wspólnym omówieniu problemów, 
dają gw arancję wszechstronności, 
słuszności i zgodności z potrzebami 
życia.

A jednocześnie, czyż można wyo­
brazić sobie wychowywanie kadr 
partyjnych bez szerokiego wciągania 
ich do kierownictw a partyjnego, bez 
naradzania się z nimi, bez pobudza­
nia ich aktywności, ich poczucia od­
powiedzialności za partię.

Tym większe jest znaczenie wyda­
nej broszury. Tym powszechniej po­
winni poznać ją, przyswoić sobif i 
wcielać w życie zaw arte w niej 
wskazanie aktywności naszej partii. 
Partii — bojowego związku ludzi 
wspólnej idei, wspólnie odpowie­
dzialnych za pracę party jną, wspól­
nie kierujących nią, wzbogacających 
pracę party jną swą własną myślą, 
swoimi uczuciami i  doświadczenia­
mi. *• O-

OSIĄGNIĘCIA 
WŁÓKNIARZY IWANOWSKICH
Po w ykonaniu p lanu 11-miesięcz- 

nego załoga Iwanowskiej Fabryki 
Włókienniczej zobowiązała się wy­
produkować do 1 grudnia 1.930 tys. 
m etrów tkanin  ponad plan.

W oddziałach tkackich praw ie po­
łowa brygad w ykonała już roczne 
norm y produkcji.

W ciągu 10 miesięcy przodownicy 
fabryki zaoszczędzili 72 tony przę 
dzy, produkując z niej dodatkow o 
702 tys; m etrów  tkan in  wysokiej 
jakości. W tym że okresie dzięki 
obniżce kosztów własnych produk­
cji przedsiębiorstwo zaoszczędziło 
1 108 tys. rubli.

R ekonstrukcja i m odernizacja F a­
bryki Iw anowskiej zakończona zo­
stała całkowicie w roku ubiegłym.

*40 NOWYCH DOMOW
W stolicy U krainy budu je  się 

obecnie około 240 domów. W prze­
dedniu Święta Październikowego od 
dano do użytku 17 tys. m kw. po­
w ierzchni -mieszkalnej.

Do nowych domów przeniosły się 
dziesiątki rodzin robotników, p ra­
cowników umysłowych oraz inży- 
nieryj no-technicznych Z j ednoezenia 
„U krgaznotstroj". Wielki dom za­
jęły rodziny pracowników Zjedno­
czenia „U krinuglostroj" i elektrow ­
ni wodnej n r 2 im. Stalina.

W roku bieżącym w Kijowie od­
dano j,uż do użytku 50 nowych do­
mów mieszkalnych.

UCZENI — DLA ROLNICTWA
Nasiona podstawowych warzyw — 

kapusty, buraków  i innych — za­
wiązują się dopiero w drugim roku 
ioh życia. Doświadczenia, przepro" 
wadzone ostatnio w Instytucie Fizjo 
logii Roślin im. Timiriaziewa przy 
Akademii Nauk ZSRR wykazały, że 
proces powstawania nasienników 
może być znacznie przyspieszony.

W ynaleziona przez uczonych ra ­
dzieckich metoda otrzymywania na­
sion w arzyw  dwuletnich już w 
pierwszym roku polega na tym, że 
kiełki tych roślin początkowo pod­
daje się działaniu niższej tem pera­
tury, tj. jarowizacji.

Duże zainteresowanie wzbudzaj* 
dokonyw ane przez prof.A. K rużilina 
doświadczenia w  dziedzinie szcze­
pienia dw uletnich roślin w arzyw ni, 
czych na roślinach jednorocznych. 
Doświadczenia wykazały, że szcze­
piąc młodą kapustę na kw itnącej 
gorczycy czy też m archew  na kw it­
nącym  koprze można szybko otrzy­
mać kw iaty i nasiona kapusty i 
m archwi — dzięki w ykorzystaniu 
odżywczych składników  roślin jed­
norocznych.

NOWE FABRYKI MEBLI
W K azaniu ukończono budowę 

fabryki mebli, k tó ra  wyposażona 
została w nowoczesny sprzęt tech­
niczny, Już w końcu rb. organizacje 
handlow e otrzym ają pierwszą partię  
mebli w ykonanych w now'ej fabry* 
ce. W artość rocznej produkcji fa­
bryki wynosić m a 3.800 tysięcy ru ­
bli.

W K azaniu zamierza się wybudo­
wać jeszcze jedną wielką fabrykę 
m eblarską; przebudow uje się też 
już istniejące. Tak np. Czystopolską 
Fabrykę Mebli zaopatrzono w nowo 
czesne urządzenia, co umożliwi 
zwiększenie asortym entu l znaczne 
podniesienie jakości produkcji. No" 
wy asortym ent mebli zamierza rów ­
nież produkow ać Kazańska Fabryka 
irrt. 15 Rocznicy Października,

763 WYTOPY 
W CIĄGU KAM PANII

Piec m artenow ski n r  2 w Zakła* 
dach Hutniczych im. Stalina w Zła- 
touście został wygaszony d ii doko­
nania zimnego rem ontu. Chromo- 
magnezytowe sklepienie pieca wy­
trzymało 763 wytopy. K am pania 
m artena trw ała 319 dni. Ilość sta li 
otrzymywanej z i m  kw. trzonu pieca 
jest o 310 kg wyższa od zaplanowa­
nej. Na koncie obsługujących piec 
n r 2 hutników  — Zurawlowa, Osi- 
powa i Stiepanowa — figuruje 2 I BO 
ton wytopionej ponad plan stali 
i około 160 ton zaoszczędzonego w 
ciągu kam panii paliw a. Co trzeci 
wytop wykonany przez nich był 
systemem szybkościowym.

Ten w ybitny sukces hutników  Zła 
touska dowodzi wielkich zalet chro- 
momagne^ytowego sklepienia pie­
ców martenow skich.

Wśród goSd na trybunach podczas defilady garnizonu m oskiewskiego  
na Placu Czerwonym  u> Moskwie, w X X X V I ioCznicę W ielkie} Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej znajdowali się delegaci zagraniczni: 
przedstawiciele Chin, Korei, Indii, V ietnam u, Polski, Czechosłowacji, 
Albanii, Grecji, Francji, Anglii, Chille, A rgentyny, Boliwii, Unii Połud­

niowo - A frykańskie j i innych krajów. (Fot _ CAF)

Z A K U P I M Y
natychmiast dwie pnyozepy samochodowe 
5 lob S tonowe — oferty składać SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY „ G R A N I  T" Lublin, 
ul. Szopena 11. 646/K

Zgubiono pieczątkę służbową s napi­
sem: Rzemieślnicza Powiatowa Wielo­
branżowa Spółdzielnia Pracy w Lublinie
— Punkt Usługowy Nr. 10 w  Strzyiowl- 
cach. Pieczątkę unieważnia się. 666/K

Pracownicy poszukiwani
1 GŁOWNEGO MECHANIKA, 1 MECHANI­
KA, 4 MAJSTRÓW robót torowych. 4 INŻY­
NIERÓW robót kolejowych, I KIEROWNIKA 
Bazy Transportowej. 2 TECHNIKÓW robót 
kolejowych, 1 KIEROWNIKA robót ze zna­
jomością kolejnictwa, 2 SAMODZIELNYCH 
MONTERÓW samochodowych zatrudni od 
Ba raz PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLE 
JOWYCH Nr 16 w Lublinie. Oferty składać 
do Działu Personalnego PJR.K. — 16. ul- 
Nadłączna I/S. 664. K

S księgowych, 1 kierownika Działu Zaopa­
trzenia, 1 kierownika Działu Taboru, 2 refe­
rentów taboru. 4 majstrów Stacji Obsługi.
1 kierownika Sekcji Kontroli Technicznej.
1 komendanta p-poż., 40 kierowców samo­
chodowych z I, II, III 1 wkładką kategorii 
prawa jazdy, 10 kierowców ciągnikowych, 
10 monterów silnikowych, 10 monterów pod­
woziowych. 20 robotników Jako kwalifikowa­
ną pomoc fachową na Stacji Obsługi ze zna­
jomością silników, podwozi samochodowych,
1 lakiernika zatrudni od zaraz EKSPOZY­
TURA TKS w Kraśniku, ul, Urzędowska 
teł. 240.

Warunki do omówienia n» miejscu lub li­
stownie. Dla zamiejscowych zapewnione za­
kw aterow anie w Hotelu Robotniczym oraz 
stołówka. 662/K

STARSZEGO KSIĘGOWEGO lub KSIĘGO­
WEGO x kwalifikacjami 1 praktyką na księ­
gowość budżetową zatrudni od zaraz PAŃ­
STWOWE SANATORIUM PRZECIWGRUZU 
CZE w Adampolu, pow. Włodawa. Warunki 
do omówienia na miejscu. 667/K

WYKŁADOWCĘ na kurs kroju 1 szycia za­
trudni od zaraz INSTYTUT PRZEMYSŁOWO- 
RZEMIESLNICZY. Zgłoszenia: Lublin, 22 
Lipca 10, III piętro, pokój 20, godz. 12—15.

1595/G

Przetargi i licytacje
POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI w 
Tomaszowie Lubelskim ogłasza przetarg na 
zwożenie l składowanie lodu naturalnego. 
Zgłoszone oferty przyjmowane będą do dnia 
10 grudnia 1953 r. 661/K

“ o g ł o s z e n i a  d r o b n e

ZOUBT

Zzubfouo zaśw iadczenie le­
karskie o niezdolności do 
pracy od dnia l .X  do 
7.X.53 r na nazwisko 
Szulakiew icz Henryk.

1561G

Zgubiono praw o Jazdy 
kat. lila Nr 0166'50 w yda- 
ne Przez P rezydium  Miej­
skiej Rady N arodow ei Lu- 
blin na nazwisko Rrtrylo 
Zygmunt. 156SC.

Zgubiono asygnację na za­
kupione drzew o w yda­
na przez Nadleśnictwo 
Państw ow e w Świdniku 
na nazwisko Dębski W ła­
dysław . 1509G

Zgubiono przepustkę stała 
na teren Lubelskich Za.
kładów  Mięsnych na na­
zw isko Czarnecka Maria.

1567 G

Skradziono p ieczątkę ow al­
ną o treśc i: Zakład Stel- 
marski Józefa R akow skie­
go, ul. C zw artek Nr 9 w 
Lublinie. 1S65G

Zgubiono przepustkę stalą 
na teren fabryki „P szczó ł­
ka" na nazwisko Chłopa* 
Julia. 1564G

Zgubiono legitym ację szkol 
w  w ydaną przez Techni­
kum Budow nictw a P rze ­
m ysłow ego w Lublinie na 
nazwisko Dębińska K ry­
styna . I570G

Zgubiono leg itym ację służ­
bową w ydaną przez CAS. 
legitym ację Zw. Zaw , 
kartę meldunkową w ydana 
przez P rezydium  Gminnej 
Rady N arodow ej Konopni­
ca, pokw itow anie na do­
wód osobisty  na nazwisko 
Sm orczew ska Danuta.

1562C

Zgubiono legitym ację Zw.
Zaw. na nazwisko Stesiak 
Józef. 1563 C,

K U P N O

Kupimy do badań nauko­
wych łasicę żyw ą lub 
świeżo zabita. Zakład Bio­
logii Akad. Med., K rólew ­
ska 15, w godz. 10 do 13.

1566G

LOK ______
Trzech lekarzy  poszukuje 
pokoju od zaraz na okres 
dwu miesięcy — śród­
mieście. Cena obojętna, 
w iadom ość: tel. 19-79.

15,SlG
NAUKA

Trzym iesięczną korespon­
dencyjna now oczesna nau­
ka księgow ości. Ł ó d i 1, 
skry tka 163. 64SK

Kursy pisania na m aszy­
nach S tow arzyszenia S te ­
nografów  i M aszynistek 
PRL przyjm ują zapisy — 
Lublin, Kościuszki 10, tel. 
2n-84. 653K

Insty tu t P rzem ysłow o-R ze- 
mieślniczy organizuje 5-mie 
sięczny kurs kroju, szycia 
I m odelow ania w Lublinie. 
Zapisy przyim uje sek re ta , 
ria t ul. 22 Lipca 10, III 
piętro, pokój 20 w godzi­
nach od 12 do 15. 1591G

ROŻNE

Potrzebna pomoc domowa 
— w arunki bardzo dobre. 
Zgłaszać się do Biura 
Ogłoszeń. Lublin, K rak.- 
P rzcdm . 49. 482B

n i ii in i m i i i i i i i i i  
Czyta jcie  prasę 
p  z  p  u
i i i i i i i i i i h i i i i i i i i i
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DOKP Lublin wykonała
plon roczny 

n a  6 ty g o d n i 
pized Sermmem

W dniu 15 brn. kolejarze lu ­
belscy wykonaM plan przew o­
zów na  rok 1*3 : 

w  ilości załadowanej w 100,Z°!o, 
w  ilości przewietzionej masy 

tow arow ej w 105,S*/».
Zadanie to zostało wykonane 

przed term inem  pomimo, że 
p lan  n a  rok 1953 był wyższy 
o  11,2V« od planu roku ubiegłego.

Do w ykonania p lanu w po­
ważnej micfze przyczyniły się 
zobowiązania załóg podjęte na 
cześć 38 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, jak  również 
sU ła 1 system atyczna praca z 
użytkow nikam i. Dzięki nim  w y­
korzystanie . każdego wf.gonu 
wzrosło w  porów naniu z rokiem 
ubiegłym o 4,8°/<».

K olejarze lubelscy mogą po­
szczycić się jeszcze jednym  osią­
gnięciem — w ciągu bieżącego 
roku zaoszczędzili oui 11 pocią­
gów węgla.

I. K. i

O
NIEDOCIĄGNIĘCIA W  ZAO PATRZENIU W  CIEPŁĄ  
ODZIEŻ M USZĄ BYC U SU NIĘTE.
DZIECI CHCĄ MIEC CIEPŁE U BR A N K A  I BUCIKI 
NA ZIMĘ.

Dystrybutorzy popraiucie się!
Sezon zimowy już nadszedł a uspołecmlone sklepy odzieżowe nie są 

jeszcze dostatecznie przygotowane do zaspokojenia potrzeb konsumenta 
w tej porze roku. Największe braki w dziedzinie zaopatrzenia w odzież 
damską, męską 1 dziecinną mają sklepy branżowe MHD 1 LSS.

Bo czyż można mówić o dobrym mały wybór płaszczy męskich. Je- 
zaopatrzeniu, gdy np. sklep z odzie- sionki są tylko w  jasnych kolorach, 
żą damską MHD przy ul. Daszyn* . B rak jest natom iast płaszczy w 
skiego 2, posiada tylko 11 jednako- ' ciemnych odcieniach. Sklepy nie po- 
wych jesionek damskich w cenie i siadają również roboczych ubrań  
633,60 zł (które przy tym nie cieszą i watowych, k tóre powinny znajdować 
się popytem z powodu złego kro ju  ] się na składzie. , 
kołnierza) i kilka zaledwie płaszczy j Praktyczna moda trzyćwiercio- 
zimowych w cenie 881,85 zł Płaszcze , wych zamszowych kanadyjek  nie 
te  o jednakowym kolorze i fasonie 1 utrzym ała się w  tym roku (nie wi- 
posiadają jeszcze i tę  wadę, że m ają j dać ich w  sklepach). H urtow nia
zbyt cienką w arstw ę watoliny. Ma- < C entrali Odzieżowej, dała do sprze- wle u„ ę u ^ l;. ___ ___ _______ _
ła różnorodność płaszczy, brak  wy- I dąży zaledwie kilka sztuk tych kur- przem ysłu Skórzanego sprowadza 
boru w zakresie fasonów, kolorów i ! tek, k tóre szybko zostały rozkupio- j niew ielkie ilości obuwia dziecięcego, 
gatunków nie zaspokaja potrzeb i  ' 
wymagań konsumentów. K lient 
przychodząc do sklepu, chce mieć

lei produkow ał takie asortym enty, 
jakie w danym  okresie cieszą się 
najw iększym  popytem.

Centrala Odzieżowa powinna rów ­
nież bardziej w nikliw ie analizować 
potrzeby rynku  w dziedzinie zaopa­
trzenia w odzież dziecięcą, której 
brak  w m agazynach przechodzi już 
w stan  chroniczny.

Te ilości odzieży dziecięcej, jakie 
ostatnio znajdu ją  się w sklepach, 
dystrybutorzy MHD, LSS i PDT nie 
mogąc otrzym ać je j z CO, sprow a­
dzili ze Spólnoty Pracy w Łodzi.

N ajbardziej jednak paląca jest 
spraw a zaopatrzenia rynku  w obu­
wie dziecięce. C entrala Handlowa

ne. I i  tu  znów CHPS jako dystrybutor 
Wiele do życzenia pozostawia zao- j w inien mieć wpływ na nasze fabry-

patrzenie konsum enta w  płaszcze i ki produkujące obuwie dziecięce w
duży wybór. K ilka sztuk płaszczy i podgumowane m ęskie i  damskie, i Chełm ku, w Otmencie na Śląsku i
wiszących na  w ieszakach nie wpły- — - - ■ - • • • ! - : — *~ 
wa zachęcająco do kupna.

Sklepy MHD m ają również zbyt

Dziwi nas, że wyrobów tych nie ma 
w Lublinie, podczas gdy zarówno 
Stołeczny Przem ysł Terenow y jak  i 
inne zakłady w naszym k ra ju  pro­
duku ją  Ich duże ilości.

C entrala Odzieżowa jako  °S" 
niwo łączące produkcję z rynkiem  
pow inna przekazyw ać życzenia kon­
sum enta 1 potrzeby rynku przem y­
słowi produkującem u w yroby odzie 
żowe, dziew iarskie itp., by ten z ko-

Wykonując zobowiązanie na cześć X X X V I rocznicy Rewolucji Pai- 
dziernikowej załoga M PK uruchom iła Unią trolejbusową Nr 16. 

Na zdjęciu: trolejbus Nr 16 tu czasie jazdv po ul. Kunickieso.

P o r e m a n e n to w a  w y p r z e d a ż
artykułów »Csn!rognln«

W trosce o zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa i udostępnienie kon­
sumentom nabycia różnych a rtyku­
łów galanteryjnych, „Centrogal" 
rozpoczął sprzedaż towarów porema- 
nentow ych po zniżonych cenach. 
Tak więc kobiety będą mogły za­
opatrzyć się w modne torby dam ­
skie, kapelusze filcowe, chustki na 
głowę itp. Mężczyźni natom iast znaj­
dą dla siebie kraw aty , kapelusze, 
skarpetki i inne artykuły. Towary 
te  można nabyw ać w sklepach bran­
ży przemysłowej MHD, LSS i PDT 
oraz w sklepie MHD przy ul. S ta- 
lingradzkiei 19, sprzedającvm  w y­
łącznie artyku ły  „Centrogalu".

(Eta)

S łu żb o w e w ra ż e n ia
Mieczysław Glos, księgowy Spół­

dzielni Pracy Zjednoczenia Stolarzy 
w  Lublinie, pojechał na inspekcją  
do podleg'.ej placówki w  Bychawie.

w Radomiu.
CHPS powinna wykazywać więcej 

troski o zaopatrzenie sklepów w o- 
buw ie dziecięce zarówno produkcji 
państw ow ej jak  i spółdzielczej.

Przyczyną tych niedociągnięć jest 
b rak  powiązania pionu handlowego 
z konsum entem . Aby tem u zapo­
biec i uspraw nić działalność naszej 
dystrybucji należy co pewien czas 
organizować narady  z konsum enta­
mi przy udziale przedstawicieli h u r­
tu  i produkcji. Wypowiedzi ludzi 
pracy na tem at fasonów, kolorów i 
gatunków  produkow anej odzieży, 
pozwolą plonom handlowym zorien­
tować się co do życzeń konsum en­
tów i potrzeb rynku.

Aby narady te stały się bardziej 
a trakcy jne można je połączyć z po­
kazem najnowszych modeli, produ­
kowanych przez fabryki.

E. X.

Obniżka... obniżka...
W czoraj od wczesnego ranka w  

sklepach LSS, MHD panow ał w iel­
ki ruch. Jedni przychodzili, by ku­
pić, drudzy by przekonać się w ja­
kim  stopniu nastąpiła obniżka cen. 
Dzięki ofiarności personelu i aktyw u 
partyjnego 1 bezpartyjnego, k tóry  
pracow ał przez całą noc, wszystkie 
sklepy były należycie przygotowane 
na przyjęcie klientów.

Na tem at obniżki cen toczy się 
wiele rozmów w śród społeczeństwa 
lubelskiego.

Do sklepu kosmetycznego MHD 
Nr 9 przy ul. K rak. Przedm ieście 29 
wchodzi ob. A. M. — gospodyni do­
mowa.

— Przed chwilą „zarobiłam" 40 
zł. Kupiłam szlafroczek w Domu 
Towarowym za 140 zł, który daw­
niej kosztował 180 zł. Teraz proszę 
panią o krem „Elida*- 1 mydło toa­
letowe „Pixin‘‘ — powiedziała z 
miłym uśmiechem. I tutaj znów 
,.zarobilam“ — rzekła z radością 
— bo zamiast zapłacić za krem „Eli- 
da“ zł. 16.50 zapłaciłam 14.05 zł. A 
więc o 2,45 zł taniej.

W sklepie LSS z obuwiem przy 
ul. K rak. Przedm. 49 też jest dużo 
kupujących Botki filcowe dam skie 
na koturnach, których cena poprzed 
nio wynosiła zł 125, obecnie kosztu­
ją zł 112,50. Papucie filcowe, k tó ­
rych dawna cena wynosiła 56 zł, te ­
raz kosztują 50 zł. Największa różni 
ca w cenach uw ydatnia się jednak 
na w yrobach skórzanych.

W dziale galanterii skórzanej ob. 
W anda M. pracownica banku, kupu­
je piękna torebke ze św ińskiej skó­
ry, która dawniej kosztowała 262 zł, 
a obecnie 222 zł.

— Będę miała torebkę na kilka 
lat — powiedziała zadowolona W an­
da M. Dzięki o nlżce cen mogę jesz­
cze coś dokupić tr  te pieniądze, któ­
re wydałabym na torebk-..

Dziwne praktyki
sklepów mięsnych

przejrzaw szy pobieżnie księgowość 
um kną ł do przytu ln ie  wyglądającej 
m iejscowej gospody. Tu  z całym  za­
pałem poświęcił się „urzędowaniu" 
przy pomocy serdecznego druha 
Romcia. N ajpierw  przeprowadzili 
rem anent znajdujących się w  bufe­
cie butelek. Ponieważ, ja k  obliczy-

TEATR PAŃSTW OW Y IM. J . OSTERW Y:
— „Parnia M allczew ska" — sod*. 19.00.

KINA:
APOLLO: „Z ajub ione  m elodie" — prod. «u- 

striackici — godz. 16, 18, 20.
ROBOTNIK: „N oc m alow a" — prod. rad l.

— sod/.. 16, 18. 20.
RIALTO: „A w antura na w si"  — prod. r«d i.

— godz. 16, 18. 20.
PRZODOW NIK: „A k to rka" — prod. r i d z .

— godz. 16.
R epertuar kin poda)emy na podstaw ie lnlor- 
macjl OZK ul. Pstrow skiego 6, te l. 11-00. 
W Y ST/ W Yt 
MUZEA:
Muzeum lu b e lsk ie  — Muzea stolicy ZSRR — 

godz. 10—15.00.
DYŻURY APTEK:
K rak Przedni. 29, S tailngradzka 22, 1 Maja 
».

li superata wynosiła 4 ćw iartki spi­
rytusu, postanowili zlikwidować ją. 
Po „upłynnieniu“ rem anentu  obaj 
poczuli się rzeiko  i wesoło. Toteż 
wsiadając do autobusu, jeden dru­
giego podpierał, tak ich bowiem ro­
zebrała bufetowa superata. Na do­
bitek z nadm iaru wrażeń i liczb, 
księgowem u  poplątało się trochę u> 
głowie. Był on pewny, że autobus 
to biuro, a konduktorkę wziął za se­
kretarkę, nie szczędząc je j soczy­
stych epitetów.

Znudzony jednak jednobrzmiącą 
odpowiedzią konduktorki: „Obywate­
lu, uspokójcie się", rzucił się nagle 
koledze na szyję.

— Romciu. daj pyska  — sawołal 
10 nag'ym  napadzie czułości. Rom- 
cio nie pozostał dłużny. Obaj przy­
warli do siebie, budząc powszechną 
v esolość pasażerów. Nagle uwagę 
księgowego zwróciło wejście do au­
tobusu rewizora PKS. ,

— O bywatel w  jak ie j sprawie — 
zagadnął go księgowy, a nie słysząc 
odpowiedzi uniósł się w  „urzędo­
wym"’ oburzeniu. — Jakto, nie sły­
szy obywatel, co mówię? A poza tym  
kto obywatel jest i poco tu  wszedł?

Proszę się wylegitym ować, bo ja 
tu tego urzędowo. Jestem  Głos, głó­
w ny księgowy, a obywatel kto?... 
Romciu! — zm ienił nagle temat; — 
Kochajmy się. —

I * tym  okrzykiem  rzucił się w  
objęcia przyjacu la. N iestety źle o 
bliczył odległość, toteż zamiast drze­
miącego Romcia, przytu lił do piersi 
znajdującą się w  w orku parę pro 
siąt, które na ten niespodziewany 
zaszczyt podnios'y niem ożliw y kwik, 

Ciekawe jak wygląda urzędowanie 
ob. Głosa ui Lublinie t jak  zapatrują 
się na ten styl, jego władze zw ierz 
chniel ( ł —T&l

Pracownicy um ysłowi Biura Tran­
sportu LPZB codziennie marnują 
drogocenny czas od godz 7 rano do 
godz. 8 na przynoszenie drzewa, wę­
gla i na rozpalanie w piecach w biu- 
ize. Piecyki są małe, żelazne i nie-

. . , ... , ,  , szczelnie, toteż po rozpaleniu w nich U ruchomienie w  kilku sklepach . , ,
MHM maszynek do mielenia mięsa j trzeba otwierać drzwi, okna i 
przyjęli klienci z ogromnym z a d o -! w ychodzić z pokoju , w którym  
woleniem. Na początku wszystko ; ciemno jest od dym u. W rezultacie 
szło dobrze. Płaciliśm y za 1 kg mię- tego, pracownicy odbywają codzien- 
sa mielonego 28 zł. Niedługo trw ała . , . , j  . . „ •  
radość, gdyż po pewnym czasie pod- m e * tfro w k ę  do innych pokoi, w
wyższono cenę na 30 zł i do mięsa
mielonego zaczęto dodawać kości.

Tę dziwną kalkulację na nieko­
rzyść klienta prowadzi m. in. sklep 
wzorcowy MHM przy ul. K rak. 
Przedmieście 68.

Nie wszystkie jednak sklepy sto­
sują te „praktyki", gdyż np. sklep 
MHM przy ul. 3 M aja 14 za ten 
sam gatunek mięsa mielonego liczy 
28 zł za 1 kg i kości nie dodaje.

D yrekcja MHM pow inna ustalić 
raz wreszcie cenę mięsa mielonego 
i rodzaj: z kością lub bez, aby na 
przyszłość nie zdarzafy się podobne 
wypadki.

tego mieszkańcy tych ulic, którzy 
nie pos!adaJą radia w domu, zostali 
pozbawieni możności posłuchania 
ciekawszych wiadomości transmito­
wanych przez radiowęzeł.,

ROMAN MUSUR

D zij o godzinie 18 w Klubie W ojewódzkim 
TPPR  w Lublinie przy  ul. Okopowej I odbę. 
dzie się spotkanie pracow ników  redakcji „H o­
ryzontów  Techniki" ze swym i czytelnikam i. 
Konferencja ma na celu w ysłuchanie uwai!. 
życ ieil i sugestii czye ln lk ó w  oraz om ów ie­
nie projektów  redakcji. Podczas konferencji 
nastąpi przegląd modeli technicznych wyko. 
nanych w ram ach „działu  młodego konstruk­
to ra” .

Po konferencji w yśw ietlone b ;d^  filmy nau­
kowe.

* » •
Zarzad W ojewódzki LP2 w Lublinie rozpo­

czyna dnia 2S bm. bezpłatny kurs radio tele­
graficzny. Na kursie fceda p rzerabiane na­
stępujące p rzedm ioty : elektrotechnika, rad io­
technika, sluźba ruchu, zajęcia praktyczne 
w w arsztatach .

Poza tym w dniu 27 bm. rozpocznie się 
kurs telefonistek.

Zapisy kandydatów  I kandydatek  przyjmuje 
Sekcja Łścznoścl w Lublinie ul. O lszyńskiego 
2 od godz. 17 do 20 codziennie. P rzy  zap isit 
obow iązuje l lo ie n le  podania I życiorysu.

• *  •
Ekspozytura W ojew ódzka ..Domu K sląik ' 

w Lublinie rozpoczęła w yśw ietlanie p rzez n 1 
czy przed sklepem w ydaw nictw  artystyczno 
graficznych, Krak. Przedm . 20.

W ySw letlanie ma na celu zaznajom lenit 
społeczeństw a z tem atyka przezroczy , k tó n  
dotychczas ukazały  sic w sprzedamy.

W yśw ietlanie przezroczy  odbyw a się co- 
tkieiwii w *odj, od 15.39 da IS.fifl.

których piecyki jako tako się palą.
Czas najwyższy, aby zaintereso­

wała się tym dyrekcja LPZB i spo­
wodowała oczyszczenie pieców i ko­
minów z sadzy oraz wyznaczyła ko 
goś, kto zajm ow ałby się przynosze­
niem. węgla i paleniem w piecach.

M. K.

W ystawa Przem ysłu Drobnego i 
Rzemiosła zorganizowana w  Lubli" 
nie kolo Hali Sportowej trw sła  sto­
sunkowo krótko, ale ślady po niej 
trw ają  długo. Dziś jeszcze miesz­
kańcy Lublina mogą zwiedzać re 
sztki „wystawy" w postaci stoisk, 
kiosków, różnych płotków, które 
służą do ..zabawy" okolicznym chu­
liganom, .Tedni w ybijają szyby, d ru ­
dzy w yłam ują drzwiczki lub odry­
w ają listwy.

Dlaczego likwidacja trw a tak d łu­
go? Czyżby „eksponaty" te czekały 
do przyszłej wystawy?

K. M.

W dniu 31.X br. na ulicach Uni­
wersyteckiej i Obrońców rokoju 
zamilkły głośniki miejscowego radio­
węzła. Powodem tego była zmiana 
słupa sieci elektrycznej, do którego 
umocowane były przewody radiowe. 
Elektrycy w ciąsru kilku godzin słup 
oostawili, ale nie przymocowali do 
nietfo przewodów radiowych, które 
zostały zrzucone na chodnik ł pozo­
stawione na pastwę losu.

Zawiadomiłem o tym natychmiast 
pracowników rad!owęzła, którzy 
obiecali, że przyślą montera w celu 
podłączenia przewodów. Lecz uoły- 
nęło 1 kilka dni, a zapowiedziany 
monter nie przyszedł. Chcialom jed 
nocześnie nadmienić, *e w sprawie 
lei dzwoniłem do r* liow ę/ła co­
dziennie, ale prośby moje i uwagi 

i pozostały bez skutku, W rezultacie

Sletan Bogusławski
członek Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, b. wiceprze­
wodniczący Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych w Lu­
blinie, kierownik OZ PPM, 
zmarł dnia 16 bm. w Lublinie. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 
bm. o godz. 12.00 z kostnicy 
przy Państwowym Szpitalu 
Klinicznym przy ul. Staszica w 
Lublinie, o czym zawiadamiają 

pogrążeni w smutku
żona, córka i syn

U 1&
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W TOREK. 17 LISTOPADA
PROGRAM 1

Cf>dz. 7.(W Dziennik poranny. 7.20 Muzyk* 
poranna, 7.55 W iadomości poranne, 8.0(1 „B łę­
kitna sz ta fe ta" , 820  Muzyka operetkow a,
9.00 Słuchow isko dla k las X , $.40 Aud. dla 
przedszkoli, 11.05 Słuchow isko dla k las 1 1 
11, 11.25 Muzyka 4 aktualności, 12-04 D zien­
nik południow y, 12.15 „N a sw ojską nutę“ .
12.45 Audycja dla wsł, 13.00 Koncert, 13.40 
Pieśni I *rie starow foskle, 15.25 Program  
dnia, 13.30 Audycja dla dzieci, 16.00 Dzień, 
nik popołudniow y, 16.10 Audycja ośw iatow a, 
16.20 K oncert rozryw kow y. 17.00 Z życia 
ZSRR. 17.30 Muzyka rozryw kow a. 18.00 „Mi­
krofonem po k ra ju " , 18.15 Muzyka operow a,
18.45 Koncert w torkow y, 19 45 Aud. dla wsi,
20.00 Dziennik w ieczorny, 20.28 W iadomości 
sportow e, 20.45 U tw ory fortepianow e w 
wyk. Solom ona, 21.00 Audycja o książce 
„Rzeka czerw ona” . 22.30 Polska muzyka ka­
m eralna, 23.00 O statnie wiadom ości.

PROGRAM I!
7.20 Muzyka poranna. 7.50 Program  dnia, 

7.55 W iadomości poranne, 8.20 Muzyka operet 
kow a. 14.00 Program  dnia. 14.10 Aud. dla klas 
IV pt. „Z książka w przyjaźni**, 14.30 Po­
gadanka dla klas V —V ii, 16.00 ,.Ze śp iew ni­
ków Moniuszki** śpiew a L. Nowosad, 16.20 
Muzyka dla w szystk ich , 17.00 W iadomości 
popołudniowe, 17.05 K orespondencja z zag ra­
nicy, 17.25 Ze sportu , 17.30 Na w arszawskie* 
fali. 18.00 Muzyka rozryw kow a, 18.30 Audy* 
cja ośw iatow a, 18.40 Muzyka ludow a, 19.10 
Reportaż literacki, 19.30 Muzyka 1 ak tualno­
ści, 20.00 Koncert sym foniczny, 21 00 Dzień* 
nlk w ieczorny. 21 26 W iadomości sportow e, 
21.36 U tw ory skrzypcow e w w yk. J. Heifet- 
r.a. 22.00 „Ś lub  Czun Szenga** opow iadanie 
Ma Senga, 22.20 G ra o rk iestra  taneczna PR 
pod dyr. J. Cajm era, 23.00 U tw ory fortepia-
W  ŁJ.5M OiUUlit » isJoaioicU


